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kosztuje:
R ocznie.
Półrocznie

W Królestwie Polskim i Rosji
W N i e m c z e c h .................................
’V A u s t r j i ........................................
W Stanach Zjednoczonych

Ameryki Północnej

8 milr.
4 milr.

7 rubli 
14 marek 
16 koron

3 dolary.

Numer pojedynczy kosztuje 200 rs. 
Drobne ogłoszenia po 200 rs. za wiersz lub 

jego miejsce.

Adres dla listów 1 przesyłek pieniężnych:

„POLAK W BRAZYLJ[“

Caixa postał Nr. 122 

CURITYBA —  PARANA —  BRAZIL.

UWAGA. —  Przesyłki pieniężne i 
wszelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej, 
—  BEZ DODAWANIA JAKIEGOKOL­
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić może niepożądane 
spóźnienia w odbiorze listów.

PRENUM ERATĘ „POLAKA W BRAZY- 
LJT‘ przyjmują na warunkach redakcyjnych p. p.

Bolesław Kłossowski —  Ponta Grossa.
Antoni Jakubowski —  Agua Branca.
Józef DytZ —  łjuhy.
Paweł Tymoteusz Wielewski —  Lucena.
Paweł Miecznikowski — Rio Claro.
Józef Brudziński — Rio dos Patos.
Jan Zwierzykowski — Sw. Barbara.
Wincenty Hamerski — Guarany.
Władysław Szulczewski — S. Feliciano.
Antoni Kurkiewicz — Rio Negro.
Edward Stelczyk —  Porto Alegre.
Michał Sekuła —Araukaria.

potekę, sprzedają jako że faktycznie sprzedali j bitny robić odpowiedzialnym za wszys- 
przyjmującemu Protazem u Polakowi za cenę tko zj0 c0 nas spotyka, nie są tu  win-

Redakcja mieści się 
przy placu TIRADENTEb Nr. 31

IE LE F O N  N. 167 
Piedakcja o tw arta codziennie od 8 rano do 

zmroku z wyjątkiem niedzieli.

500 milrejsów, które przy tym akcie otrzym a­
li od nich sprzedających w monecie mającej 
obieg w Brazylji, i wobec tego przekazują mu 
cale posiadanie, prawo, panowanie i władzę 
które mieli na rzeczonym locie i domu by 
używał i korzystał jako ze swoich, jako że zosta­
ją  jego od dziś na  przyszłość i dają jem u cał­
kowite i ogólne pokwitowanie, obiecując w 
każdym czasie uważać za dobrą i ważną tę 
sprzedaż.

Kupujący mnie powiedział, że przyjmuje ni­
niejszy przepis w postaci powyżej wyrażonej 
i przedstawił mi pokwitowanie . 1 . i • • • • 

Następuje dosłowny przepis całego pokwitowa­
nia wystawionego przez kolektorję. Kończy 
się „skryptura44 w następujący sposób:

I jako że tak  mi powiedzieli co stwierdzam 
zrobiłem im ten dokum ent, ponieważ o to p ro ­
sili jakowy im przeczytałem, przyjęli i podpi­
sują na prośbę sprzedającej, ponieważ nie u- 
mie pisać Joao  Sampaio ze świadkami jak 
poniżej wobec mnie Joao Monteiro rejenta co
pisałem. P o d p isa n i................................. następują
podpisy umiejących pisać i podpis rejenta. 
To wszystko.

Powtarzamy — każda tak zwana 
„skryptura44 brzmi w Brazylji podobnie; 
może być bardziej szczegółowy opis 
granic lub budynków, opis samej zie­
mi, zrzadka nazwisko poprzedniego właś­
ciciela. Główny sens „skryptury“ jest 
zawsze ten sam, detale nic nie wpły­
wają na ważność dokumentu.

Dajemy to iłóraaczenie w celu, by 
nasi czytelnicy mogli raz nareszcie prze­
konać się, co w tych „papierach1 stoi; 
jesteśmy pewni, że dla większości na­
szych przyjaciół była to dotychczas ta­
jemnica, przedewszystkim dlatego, że 
pisownia i kaligrafja rejentów w Bra­
zylji pozostawia wiele do życzenia, do­
kumentu piszą w ten sposób, że sami 
z trudnością je potem odczytują, wre­
szcie dlatego, że zwroty i słowa uży­
wane w dokumentach należą do prze­
żytków, których w dzisiejszej potocznej 
mowie się nie używa.

Jak  widzimy, „papier“ nawet najlep­
szy nie posiada żadnej wzmianki o pra­
wnej wartości tego, co sprzedający de­
klarowali, o dokumentach na władanie, 
o ich wartości prawnej, o rejestrze nie­
ruchomości i t. d. Na 100 „skryptur* 
99 będą napisane w ten sposób jaki 
tu podaliśmy.

Rejent jak widzimy jest tu urzędo­
wym pośrednikiem przy zapisaniu tego

ni, ani nic poradzić nie mogą. Prawo 
może karać złodzieja za kradzież, ale 
prawo nie może drzwi obywatelowi pil­
nować, sam sobie jest winien, jeśli nie 
posiada dobrego zamka, albo drzwi po­
zostawia otwarte.

Kupując ziemię, pamiętajmy, że pra- 
vvo może nam dopomódz przy ściga­
niu oszusta, ale „dobre“ kupno sami 
musimy zrobić. Przez opieszałość nie 
otwierajmy więc drzwi złodziejom, bo pó­
źniej żadne wołania nie pomogą.

Dziwnie jesteśmy nieopatrzeni; żaden 
z nas nie kupi na drodze konia od nie­
znajomego człowieka, bojąc się czy nie 
kradziony, ziemię zaś kupujemy nie py­
tając się zazwyczaj, kto jest sprzeda­
jący.

Musimy pamiętać, że obowiązkiem 
sprzedającego jest udowodnić swe pra­
wa na posiadanie ziemi, obowiązkiem 
zaś kupującego jest zażądać tych do­
wodów i sprawdzić czy dowody te są 
ważne i czy się do sprzedającego sto­
sują, to znaczy, że nie tylko należy 
sprawdzić czy dokumenta dotyczą tej 
ziemi, którą kupujemy, ale również czy 
dotyczą tej osoby, z którą układ Kupna 
zawieramy.

Musimy więc znać osobę która sprze­
daje, albo musimy mieć dowody jej

prawda że można, ale w naszym inte­
resie leży, żeby pierwsza skryptura była 
registrowaną i tego trzeba stanowczo od 
sprzedającego żądać, jeśli zrobić tego 
nie chce, dowodzi to, że sprawa jest 
nieczysta, lepiej więc u takiBgo pana 
ziemi nie kupować.

Te registro, powtarzamy, dotyczy do­
kumentów na ziemię nabytą. Jeśli jest 
to ziemia odziedziczona, to wystarczą 
papiery ojca sprzedającego, chociażby 
nie rejestrowane ale po sprawdzeniu co 
należy Jo  syna w inwentario lub akcie 
dzielczym.

Pozostają nam jeszcze do sprawdze­
nia granice i hypoteka. Pierwsze nale­
ży obejść nie tylko z właścicielem, ale 
koniecznie z sąsiadami. Sprzedający bę­
dzie zawsze twierdził iż wątpliwości ża­
dnych niema, że sąsiedzi są 2 godni i 
nie mają żadnych pretensji, ale takie 
twierdzenie trzeba sprawdzić. Trochę 
trudu opłaci się sowicie, jeśli przez to 
uniknąć można w przyszłości nieporo­
zumień i procesów. Jeśli wątpliwości 
jakie powstaną, należy żądać, żeby re­
gulował je sprzedający, jakiż bowiem 
interes możemy mieć w tym żeby jak 
to mówią „kłaść zdrową głowę pod 
ewangelję“ .

Nie powinniśmy się zrażać obrazą 
sprzedającego. Uczciwy człowiek nie od­
mówi żadnego wyjaśnienia, dopomoże

tożsamości, naprzykład mieć wiarygod- do sprawdzenia granic i t. d. tyUo 0 - 
nych świadków; musimy wiedzieć czy s r s t  będzie się wzdragał, będzie .* 
jest ów sprzedający żonaty, czy zawarł obrażał o brak zaufania; u takiego le- 
ślub cywilny, czy żyje z legalną mai- piej ziemi nie kupować, żeby zarazem 
żonką. j  nie kopić kłopotu i procesów.

W Brazylji istnieje wspólność włas- Żeby dowiedzieć się czy dana ziemia

Jak kupować ziemię?
K a ż d a  ta k  z w a n a  „ s k r y p tu r a "  z a c z y ­

n a  s ię  o d  s łó w  n a s tę p u ją c y c h , k tó ­
r e  tu  w d o s ło w n y m  tłó in a c z e n iu  p o d a ­
jem y :

„W iedzieć mają ilu by fen publiczny do­
kum ent przepisu publicznego kupnu i sprze­
daży widziało, że roku od Narodzenia Pana . . .  • . -
naszego Jezusa Chrystusa, tysiąc dziew ięćset1 w ła śc ic ie la m i te j z ie m i, m o ż e  ja k  to  pi- 
dziewiątego 12 W rześnia rzeczonego roku » s e l iś m y  w p o p rz e d n im  n u m e rz e  z a c h o -

ności między małżeństwem. To znaczy, 
że wszystko co należało do męża lub 
do żony, z chwilą zawarcia ślubu cy­
wilnego należy wspólnie do obojga mał­
żonków, żadna nieruchomość przedtym 
czy później nabyta nie może być sprze­
dana bez zgody i podpisu obojga. Zna­
my tu cały szereg wypadków, że sprze­
dający albo ukrył, że jest żonaty, albo 
przyprowadził do rejenta nielegalną mał­
żonkę; jeśli .rejent znał dobrze osobę—  
oszustwu udało się zapobiedz, jeśli nie, 
kupujący otrzymywał „papiery" bardzo 
wątpliwej wartości.

Jeśli znamy sprzedającego, lub po-
s t r o . i v  w o b ec  s ia d a m y  ' n o ź n o ś ć  s p ra w d z e n ia  je g o  toż-

J ...............  P O m n S P I  1 Ł t / M s n n l r A u T  n.-> a L  r v l l l C I .iu A .u -/, j1' j  Z '    “ samoset i - tosunków rodzinnych, ilmisi-
j • zostało mi powiedz ane, przez sj k o m t  „  war[ości' dokumen.

„ E i aWCT h 10 U 0 - -  < T Z k“ - IOW. Dla nas ważnym może być tyl-
S t J  Z e ,prZJ)mUJe warunkl -  “ | k0 dokument, który dowodzi prawa na 

Scwier za. posiadanie danej ziemi samego sprze-
No a jeśli wobec owych świadków 

przez owych kupujących było powie­
dziane kłamstwo; może nie są wcale

dającego.
To znaczy, że posiadanie przez nie 

go dokumentów ojca, matki, krewnych 
lub dawnego właściciela, jeśli majątek 
był nie odziedziczony lecz nabyty, nie

t y m  m ie ś c i e  K urylyb ie  s to l i c y  stanu Parany, j dzą na tej ziemi różne powikłania pra- są wystarczające. Jeśli majątek był 0 - 
w  Mnroo »ia«nW Sie s trony  ugodzo- ...— . . .  . . . . . . .  \    , . . . . .v  moim biurze zjawiły się strony 
ne i umówione jako deklarujący sprzedają-j 
cy Jose Antonio F ranęa i j eg ° . żona pani A- 
melia F ranęa  i jako przyjmujący kupujący 
Protazy Polak wsayscy mieszkający w tym mie­
ście i znani mi za co ręczę ' świadkowie niżej 
podpisani, wobec których zostało m1 pow iedzia­
ne przez deklarujących się sprzedających Jose 
Ąntonio Franya i jego żonę panią Ainelję F ran- 
ęa, że są właścicielami i legalnymi posiada­
czami jednego lotu ziemi mającego 10 Alkie- 
rów  przestrzeni mniej lub więcej znajdującej 
się w miejscowości Boa Vista *e=° mumcy- 
pjum,'położonego frontem nade drogą, ktoia pro­
wadzi z Kuntyby do Gampo Largo granicząc 
z tyłu z fazen lą Curral, z boków z jednego z 
kolonistą Janem  Jednowskim z drugiego ze zie­
mią należącą do nich sprzedających, że na lo­
cie tym istnieje dom drewniany, ogrodzony pło­
tem  z ryp, stajnia i inne budynki gospolars- 
kie i że jako posiadają wymieniony loł wolny

wne... jaką będzie miała wartość ta „skry 
ptura44 —  oczywiście że prawie żadnej. 
W takim razie, to jest wobec jakich-

dziedziczony, należy żądać lak zwane­
go inwentario, lub aktu dzielczego, je­
śli ź inwentario przekonaliśmy się, że 

kolwiek powikłań i następującego pro- sprzedający posiada rodzeństwo, 
cesu, „skryptura" może zaledwie służyć j JeMi majątek jest nabyty musimy żą- 
za dowód, że sprzedający pobrał taką I dać aktu nabycia, owej „skryptury4', 
a taką sumę od kupującego—nic wię-j skryptura powinną być registrowaną, 
cej. • * to znaczy prócz papieru, właściwej skryp-

Żeby go ukarać, trzeba mu dowieść ] tury zatytułowanej: Traslado de escrip- 
przedewszystkim złej woli, co jest tru-jtura  publica.... powinien być papier ża­
dnym; rejent jak widzimy zapisał tylko!tytułowany: Extracto para transcripęao,
„wiernie44 co mu „mówiono44, nie jest podpisany przez Otficial do registro z I Przy kupnie takiej nielegalizowanej „po& 
więc także odpowiedzialnym, ostatecz-i wymienioną stronnicą i numerem księ-l Se“ należy żądać żeby właściciel jej wpierw 
nie prawdziwie odpowiedzialnym pozo-igi hypotecznej. Bez takiego registru, bez

nie jest zahypotekowaną należy się zwró­
cić do— Official doregistro hipothecario— 
który za 3 milrejsy wyda zaświadcze­
nie (certidao) czy jest hipoteka i jeśli 
jesĘ tona jaką sumę i na jakich wa­
runkach.

Sprawdzenie tych wszystkich wiado­
mości zazwyczaj nie przedstawia trud­
ności, są jednak wypadki, gdzie bez po­
rady kogoś kompetentnego, adwokata 
najlepiej, nie należy zawierać kupna. 
Porada taka może kosztować kilka do 
kilkunastu mitów, kilkadziesiąt najwy­
żej, jeśli sprawa wymagać będzie ja ­
kichś dochodzeń, ale będziemy pewni, 
że kupiona ziemia, żadnych kłopotów 
nam nie przyniesie i rzeczywiście może 
być naszą własnością.

Prócz ziem należących do właścicie­
li z tytułu skryptur są inne. które są 
we władaniu rozmaitych osób na zasa­
dzie tak zwanego ,,posse44 jest to przy­
znanie władania ziemią należącą do pań­
stwa na pewnych warunkach do cza­
su jej legalizacji, to znaczy do czasu 
opłacenia pewmej ustanowionej przez 
kongres albo prezydenta ceny za alk.ii r 
i pomiaru urzędowego.

Po załatwieniu odpowiednich formal­
ności „posse ' nazywają „legitimada41, 
staje się ona bezsprzeczną własnością 
jej posiadacza i kupno takiej ziemi nie 
przedstawia niebezpieczeństwa.

Mnóstwo „posse44 w Paranie, pomi­
mo stałego nacisku władz nie jest j e ­
szcze legalizowanych i kupno ich, jak  
się to stale zdarza, pociąga częste pro- 
cesa.

staje poszkodowany kupujący, ten po­
nosi wszystkie koszta i straty— i słusz­
nie poniekąd.

nieobcitjżony jakimkolwiek ciężarem lub hy- r f a w o  a n i ,,rządu który zwykle lu-

przeprowadził co najmniej pomiar urzę- 
tego - extrakto —  nie można nabywać dowy, bo zwykle ziemie te nie są le-
ziemi. galizowane wobec trudności przeprowa-

Sprzedający zwykle twierdzi, że mo- dzenia pomiarów z powodu protestów
żna nową skryplurę zaregistrować, to [rozmaitych intruzów, sąsiadów, aloo na-
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wet sam ego rządu, który , ,p o sse“ tę u- 
w aża  jako nie byłą z powodu przekro­
czenia warunków pierwotnego kontraktu.

W tych wypadkach tylko dobry i pe­
wny adwokat m oże  sprawę przeprowa­
dzić.

Przy kupowaniu takiej ziemi m u ­
sim y się do usług jakiego adwokata od ­
wołać.

W przysz łym  numerze poruszym y  
sprawę tak zw anych  ,,part“ i rejestru 
hypotecznego.

Z atrzym aliśm y‘się dłużej nad spra­
wą kupowania ziemi, poniew aż jest ona 
tu dia nas p iew szorzędnego znaczenia.

Musimy pamiętać że  przeważna część  
ludności polskiej w Brazylji zajmuje się 
rolnictwem, osiadła na roli, potrzebuje 
tej ziemi, wszystkie oszczędności i ka­
pitały sw oje prawie wyłącznie w ziemi 
lokuje. Nie jest więc dla nas obojętnym  
jak ow e kupna są przeprowadzane, czy  
zabezpieczone są  dostatecznie prawa ku­
pujących i czy zam iast rozszerzać z ko­
rzyścią granice posiadania polskiego nie 
narażam y kapitałów polskich na stra­
ty, a siebie na przewlekłe i ustawiczne  
procesy.

Obowiązkiem nie tylko naszym  jako  
pisma pośw ięconego obronie praw i in­
teresów kolonji polskiej w Brazylji, ale 
i wszystkich czytelników naszych  jest  
zw racać uwagę współbraci na potrzebę  
zachow ania niezbędnych ostrożności  
przy zawieraniu kupna i iaknajszerzej 
rozpow szechniać wiadom ości, które tu 
podajemy.

D. n.

Z całej Polski.
HAKATYŚCI PRZED  SĄDEM . Z Łodzi d o ­

noszą o n iezm iern ie  charak tery stycznej s p ra ­
w ie, k tó ra  dn ia 17 z. m. była przedm iotem  
rozpraw y karnej przed  sędzią gm innym  n a  B a ­
tu tach .

.W dniu 17 lipca b. r. na przystanku  w R adogo- 
szczu kolei elek trycznej Ł ódź— Zgierz, gdy po ­
ciąg szedł do Łodzi, podeszło du konduktora 
trzech  panów, bardzo  przyzw oicie ub ranych  i 
zapytało  w  języku  n iem ieckim , gdzie jest wa- 

'f u n  I i II klasy. K onduktor, A leksander M u­
raw ski, nie w ładający językiem  niem ieckim , r a ­
czej domyślił się, niż zrozum iał, o co tym  pa 
no m  chodziło, w skazał jeduak  żądany w agon. 
Gdy pociąg  już  ruszył i k o ndukm r wszedł do 
przedzia łu , aby  w ręczyć bilety, je d en  z tych 
panów  zaw ołał podniesionym  głosem  w ła ­
m anym  polskim języku: „Ty polska Świnio! 
d laczego  nie odpow iadasz po niem iecku, gdy 
do ciebie zw racają się W tym  języku!4" W  od ­
pow iedzi na to  oświadczył konduktor, że nie 
um ie po niem iecku i że, w edług ustawy, w i­
n ien  rozum ieć tylko po polsku i rosyjsku. T a ­
k a  odpow iedź w yprow adziła zupełnie z ró w ­
now agi now oczesnego krzyżaka i począł on 
k rzyczeć n a  cały głos: „Musisz ła jdaku  ro zu ­
mieć po niem iecku, bo  jesz niem iecki ch leb44 
i tu  dorzucił jeszcze ohydne przek leństw o pod 
ad resem  języka polskiego i po laków . M u raw ­
ski, un ika jąc  aw a n tu ry , w yszedł na ganek  w a­
gonu. Tam  udał się za nim  najm łodszy z o- 
w ych trzech aw an tu rn ików  i chcia ł M uraw s­
kiego zepchnąć z w agonu. Na szczęście nie 
udało  mu się lo; inni pasażerow ie odepchnęli 
aw an tu rn ika i wszedł on  z  powrotem  do p rz e ­
działu.

A w an tu ra  ta  trw ała  kilka m inu t i p rze : ten  
czas pociąg doszedł do Ł odzi. T u konduk to r 
zaw ołał stójkow ego i, powołując się na św iad­
ków , p.p. S tan is ław a Benżera, A ntoniego S u ­
w alskiego i A ntoniego Szczawińskiego, ja d ą ­
cych  w tym  sam ym  przedziale, zażądał sp isa­
n ia  protokółu. S tójkow y chętn ie  uw zględnił 
żądanie i spisał p ro tokó ł o zajściu, przyczyna 
u jaw n ione zostały nazw iska hakatystów . Byli 
to: 6 0 -le tn i Jó zef B oschofner, syn jeg o  26-le- 
tn i Józef, o raz  kuzyn, 30-letn i E dw ard  B os­
chofner, wszyscy trzej pruscy poddani i w łaś­
ciciele karuzeli na R adogoszczu.

Na zasadzie protokółu policyjnego zostali
oni pociągnięci do odpow iedzialności sądow ej 
i sędzia gm inny, po zbadaniu  trzech  wyżej
w ym ien ionych  św iadków , k tó rzy  potw ierdzili 
owe p ierw otne zeznania, skazał Józefa B os- 
chefnera  [ojca] i E dw arua B oschefnera na 
m iesiąc w ięzienia, a  Józefa B oschefnera [sy­
na] który , oprócz zniew ażenia konduktora, 
chc ia ł go jeszcze zrzucić z w agonu, na 2
m iesięce w ięzienia.

NOW A U STA W A  A N TY POLSK A. Jed n a
z niem ieckich korespondencji p a rlam en tarnych  
zapew nia , że rząd  prusk i p raw dopodobn ie wy 
stąpi w przyszłej sesji se jm ow ej z p ro jek t imi 
now ych ustaw  antypolskich

P rzedew szystk iem  okazała się kon ieczna p o ­
trzeba  w y s ta ra n ia  się o now e fundusze dla 
kom isji kolonizacy jnej. Dalej zaś trzeba z a s ta ­
now ić się n ad  sposobam i pow strzym ania p o ­
laków  od nabyw an ia  d ó b r n a  Ślą/.ku. Zauw a 
żono też, ośw iadcza korespondencja p arla m en ­
ta rn a , że polacy po uchw alen iu  ustaw y  w y­

w łaszczającej usiłują nabyw ać ziem ię w p ro ­
wincji pom orskiej ł  w  P ru siech  W schodn ich  i 
w ykupują tam  do b ra  zad łużone z rąk n iem ie­
ckich. P aństw o  pruskie n ie  m oże przyglądać 
się obojętn ie tym  stosunkom . C hce też poczy ­
nić kroki odpow iednie, aby poprzeć słabych 
pod w zględem  ekonom icznym  w łaścicieli n ie ­
mieckich na P om orzu, Ślązku i w P rusach  
W schodnich. Z apew ne będzie usiłow ało  cel 
ten osiągnąć przez założenie nowych in s ty tu ­
cji k redy tow ych  dla ziem ian i w łościaa n ie­
m ieckich.

Słow em  idzie o to, ab y  za  pom ocą fu n d u ­
szów państw ow ych poprzeć u p ad a jącą  w ła s ­
ność w iększą n iem iecką w P ru siech  w schod- 
nieg, n a  Slązku i P om orzu.

Niezawodnie też w iadom ość ta  pochodzi z 
kół in te resow anych , a p ragnących skorzystać 
rów nież z polityki antypolskiej, k tó ra  do tąd  
wychodziła głównie n a  korzyść niemców w 
P oznańskim  i P rusiech zachodnich. Czy je d ­
nak rząd  zdecyduje się na tę  akcję, m ożna 
pow ątp iew ać . Raz d la tego , że finanse p ań s t­
wowe nie pozw alają na now e w ydatki m iljo- 
now e, pow tóre zaś z pow odu zm ienionych s to ­
sunków parlam en tarnych .

L iberalny ,,Berl. T ag eb la tt44 stw ierdza, że 
w łaśnie wiadom ość o tych  nowych sposobach 
ratow ania niem czyzny św iadczy o zupełnej 

j bezskuteczności dotychczasow ej polityki kolo­
nizacyjnej. P o  uchw aleniu ustaw y w yw łasz­
czającej —  pisze „T a g eb la tt44 — m ożna było 
przepuszczać, że stało  się już na pewien czas 
zadość tej sławnej po lityce kresów  w schodnich, 
k tóra kosztow ała już  ty le  pieniędzy i trudu , 
a poza zaostrzeniem  w szystkich przeciw ieństw  
aa  w schodzie, bezprzykładnym  podnieceniem  
narodow ym  grup  ludności i osiedleniem  14.000 
rodzin n iem ieckich m ia ła  jedynie ten  skutek, 
że sK om prom itow uła P rusy  w obec całego świa 
ta  k u ltu ra lnego44. O kazuje się jednak , że ha 
katystom  to  nie w ystarcza . B ezskuteczność 
w ysiłków  an typolskich  popycha ich do szu 
kan ia  coraz now ych środków, a  co n a jw aż­
niejsze, zyski m aterja lne , osiągnięte kosztem  
skarbu przez w łasność niem iecką w P oznańs 
kim i P rusiech  w schodn ich , nęcą także w łaś­
cicieli niem ieckich w  prow incjach  sąsiednich.

D la ludności polskiej te  nowe usiłow ania 
ra to w an ia  zagrożonej rzekom o niemczyzny w 
prow incjach m niej lub w ięcej zupełnie n iem ie­
ckich, jak  na P om orzu  pruskim  i w północ­
nych zniem czonych o d daw na pow iatach  śląz- 
kich, m ogą być zupełnie obojętne. W niesienie 
now ych ustaw  antypolsk ich , m ających n a  ce 
lu ograniczenie praw’ polskich  w  tych okoli­
cach  niem ieckich, o ty le jeduak  byłoby in te ­
resujące, że przy tej sposobności okazałoby 
się, czego polacy m ogą spodziew ać się od 
cen trum  katolickiego i konserw atystów  po o s­
tatn iej próbie w spółdziałania z nimi w  p a rla ­
m encie

ZJAZD MŁODZIEŻY POLSKIEJ. W  Z ak o ­
panem  odbył się pow szechny zjazd m łodzie­
ży polskiej. Na zjaździe rep rezen tow anych  b y ­
ło przeszło 150  tow arzystw  p rzez przeszło 300  
delegatów  z całej Polski, A ustrji, N iem iec, 
Francji, Anglji i Szw ajcarji. Z ebran ie zagaił 
dr. Mieczysław Orłowicz, prezes S tow arzysze­
nia młodzieży postępow ej „Życie44 we Lwowie. 
N asiępnie przem aw iali S ieroszew ski i D aniło­
wski, poczym nastąpił w ybór prezyd jum  zja­
zdu.

STREJK  I LOKAUT. W  K rakow ie zastrej- 
kow ało 133 robo tn ików  m iejskich , za jm u ją­
cych się czyszczeniem  m iasta. P ow odem  stre j- 
ku było to , iż polecono rozpoczynać czyszcze­
nie ulic o godzinę wcześniej, t. j. o 5-ej za­
m iast o 6-ej, w czym kierow ano się rzekom o 
po trzebą wcześniejszego oczyszczania ulic ku 
wygodzie publiczności. R obotnicy zaś skarżą  
się, że ta  zm iana zm uszałaby ich do płacenia 
stróżom  za otw ieranie b ram y.

Gdy po audjencji u p rezyden ta  d - ra  Leo 
robo tn icy  ci zgłosili się znów do pracy , p. 
Now otny zarządca czyszczenia m iasta oświad­
czył im, że ich w ydala, a  na ich m iejsce p rzy ­
ją ł innych , z plącą po 2 kor. 6 0  hal., gdy 
tam ci b ra li po i kor. 40  hal.

AEROPLAN POLSKI. W  tych dn iach  w y­
je ch a ł do P aryża p. O staszew ski ze W zdow a 
w K rólestw ie Polskim z ae rop lanem  sw ojego 
w ynalazku, ąby ubiegać się o nag rodę  lo n ­
dyńską. P róby dokonane przez niego do  tej 
po ry , pozwoliły p. O staszew skiem u osiągnąć 
już pow ażne wyniki. O statn im  razem  zdołał 
się u trzym ać w  pow ietrzu przeszło godzinę. 
A eroplan  p. Ostaszewskiego je s t dw uskrzydło­
wy. M otor poruszany je st gazem , a po łącze­
nie skrzydeł z m otorem  um ożliw ia pew ne kie­
ro w a n ie  lataw cem .

W  SPR A W IE BALONU NIEMIECKIEGO, 
który spad! w okolicach Sosnow ca, „K urjer 
Zagłębia"4 podaje szczegóły następujące:

Po zrew idow aniu kosza balonu, znaleziono 
w nim  przeszło 6 0 0  sztuk m ap rozm aitych  
miejscowości, oraz 4 ap a ra ty  fotograficzne, spe­
cja ln ie  zastosow ane do fo tografow ania w locie.

Dwaj, znajdujący się w balonie „sporstm ani"4 
ośw iadczyli, iż są  członkam i Klubu zw olenni­
ków aeronau tyk i w B erlin ie .

W  celu zbadan ia  znalezionych w  balonie 
przedm iotów , zadepeszow ano podobno d o  rze­
czoznaw ców  w ojskow ych, k tó ry ch  zadan iem  
będzie ckreślić , o ile spo rlsm an i są rzeczyw i 
śc ie tylko am ato ram i.

Do czasu wyjaśnienia te j kw estji trzym ani 
są pod strażą.
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T reść  drugiej noty  rzą d u  tu reck iego , wysto­
sow anej do G recji pozwala przypuszczać, że 
T urcja chce doprow adzić do wojny z G recją 
W  Turcji obudził się obecnie silny p rąd  n a ­
cjonalistyczny, zw olennicy którego szukają  zado­
w olenia swych am bicji w  polityce w ew nętrznej; 
sądzą oni że w tym  w ypadku w ojna z G recją 
dałaby  im  try u m f stosunkow o łatw y, porów naw ­
szy słabo zorganizow aną i nieliczną a rm ję  gre 
cką z wyćwiczoną i liczebnie silną tu recką. R ó­
wnież zw ycięzka w ojna, wewnętrzne stosunki 
w państw ie o tom ańskim  ułożyłaby ku lepsze­
mu i zabliźniła rozterk i nu rtu jące  dotychczas 
w społeczeństw ie. Je d n ak ż e  patry joci tureccy 
zapom inają , że o ile te re n  w ojny wypadnie na 
K recie, wojna s tać  się m oże ciężką i k o sz ­
to w n ą, zw ażyw szy, że przez cały 19 wiek. po­
w stan ia na K recie nie mogły być dosta teczn ie 
stłum ione przez rząd  tu reck i który nie mógł 
zapew nić sobie sta łe panow anie nad  trzykroć 
sto tysięezną ludnością w yspy, gdyż skalisty 
te ren  K rety był dla w ojsk tu reck ich  n iezdobytą 
tw ierdzą.

T urcja, k tórej flota p rze d s taw ia  dotychczas 
stosunkow o m ałą w artość, m ogłaby ow ładnąć 
tylko wybrzeżem  wyspy. S ku teczna w ojna wy­
m agałaby udziału 300  tysięcznej arm ji. —  
P row adzen ie  zaś wojny z G recją, stosownie 
do op racow anego  planu, p rzez generalny  sztab 
turecki, w E pirze , pozw ala  przypuszczać rezu l­
ta t  w kroczen ia w ojsk tu reck ich  w g ra n i­
ce k ró lestw a greckiego; tu  je d n a k ż e  trze ­
ba  pam iętać , że m ocarstw a nie pozw olą 
T urc ji osiągnąć zdobyczy tery toria lnych  kosz 
tem  Grecji. —  Z tego w szystkiego w idać, że 
w ojna z G recją nie przyniosłaby T urcji w ięk­
szych korzyści, oprócz chyba m oralnego za ­
dow olen ia. — O statecznie w edług tw ierdzeń  
prasy  europejskiej, T urc ji najw ięcej chodzi o 
wyjaśnienie stosunków  z G recją, k tó ra  bez 
względu na zm ianę ustro ju  politycznego w T u r­
cji, p row adzi w  dalszym  ciągu propagandę, 
m ającą  n a  celu skupienie żywiołu greckiego 
na całym  półw yspie B ałkańskim  w jedno p ań ­
stw o, wysyła oficerów  do M aeedonji do fo r ­
m ow ania b an d  greckich  i t, d. T em u p o s tę ­
pow aniu  T u rc ja  chce kres położyć.

M ocarstw a ch cąc  nie dopuścić do zak łó ce­
nia pokoju n a  półw yspie B ałkańskim , m uszą 
uznać za spraw iedliw e po stęp o w an ia  rząd u  t u ­
reckiego w zględem  kreteńczyków , k tórzy nie 
ebeą  uznać zw ierzchn ictw a Turcji i usunąć flagi 
greckiej, i m uszą zm usić kreteńczyków  naw et 
siłą do uznan ia  władzy tureckiej i zdjęcia flag 
greckich; gdyż up rzedn io  m ocarstw a zabroniły  
Turcji w ysiania okrętów do Kanei l ty m  sam ym  
wzięły na siebie obowiązek zała tw ienia się z o p o ­
rem  kreteńczyków , a  je ś t to nie m ożliwe bez w y­
lądow ania wojsk europejskich. W szystkie mo 
ca rs tw a  op iekuńcze  w ysłały już  po kilka o 
krętów  w ojennych  n a  w ody tu reck ie  i w ysa 
dzą w d n iach  najbliższych n a  ląd siły zbroj­
ne, w ysta rcza jące  do u trzy m an ia  spokoju  na 
wyspie. M ożna przypuszczać, że krcteńezycy  
wojskom m ocarstw ow ym  n ie  staw ią zb ro jnego  
oporu. Gdyby to  jednak  nastąp iło , w tedy w y­
buch  wojny grecko-tureck ie j byłby n ieun ik ­
niony.

W ojna w  M aroko, trw a w dalszym  ciągn, 
bez pow ażniejszych zm ian. Od czasu  do cza­
su ponaw iane ataki Kabylów n a  forty  Melilli, 
odp ie rane są przez H iszpanów . H iszpanie zam ie­
rza ją  zorgauizow ać silną w y p raw ę  zbrojną w głąb 
kraju . K abylow ie czynią przygotow ania aby za- 
pobiedz tej w ypraw ie, tw o rzą  doły wilcze, za - 
trask i, tak  dob rze  zam askow ane, że m ogą 
sp raw ić  wielkie trudności w ojskom  hiszpańs­
kim  podczas pochodu.

O biega pogłoska, że rząd  niem iecki założył 
p ro test przeciw  w ysłaniu  ekspedycji zbrojnej 
hiszpańskiej w głąb Maroko. N iektóre pism a 
hiszpańskie pogłosce tej przeczą. —  Rząd h isz­
pański w ysłał do Melilli eskad rę  floty w ojen­
nej, jak  rów nież dw a okręty  w ojenne zostały 
wysłane do C enty , m iasta zagrożonego obecn ie  
przez K abylów .

W nosząc z pism  rosyjskich, w  P ersji u spo­
kojenie jeszcze nie nastąp iło , a przeciw nie 
z każdym dniem  reak cja  coraz w ięcej g łow ę 
podnosi. K tóre z państw  europejsk ich  ma 
w iększy w pływ  w  P ersji, stw ierdzić trudno . 
W  osta tn ich  d n iach  w zrosły w pływ y angiel­
skie. T u rc ja  podczas osta tn ich  w ydarzeń  w P e r ­
sji odegrała b a rd zo  dw uznaczną rolę. O to w po ­
selstwie tureckim  było cen trum  agitacji r e w o ­
lucyjnej. — W  paru  prow incjach w ybuchło 
zbrojne pow stan ie m ające n a  celu poprzeć 
p raw a  zdetronizow anego szacha. W  pobliżu 
T eheranu  w górach  zgrom adziły  się zb ro jne 
oddziały niezadow olonych z obecnych rządów , 
i czekają odpowiedniej chwili, aby w kroczyć 
do stolicy.

Rząd perski, zgadzając się n a  w ypłacenie 
pensji zde tron izow anem u szachow i, zastrzeg ł 
sobie, że pow strzym a jej wypłatę, gdyby miał 
uzyskać dow ody na to, że szach  knuje intrygi 
przeciw now em u rządowi i now ej form ie rządów 
Zdetronizow any szach  nie w yjechał je szcze do 
K rym u, gdzie m iał zam ieszkać, poniew aż P er­
sja znajdu je się w kłopotach  finansowych i 
nie m oże w ypłacać m u pensji P ensja  ta  wy 
nosi 3 5 0  tysięcy franków  rocznie.
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R O SJA .
Spotkanie cara z sułtanem. Jak  donoszą z 

P e te rsbu rga , spo tkan ie cara z su ttanem  m a 
się odbyć w Sew astopolu.

Sprawa Dardaneli. P e te rsb u rsk a  A gencja t e ­
legraficzna stw ie rdza wbrew pojaw iającym  się 
w  prasie pogłoskom , że w  Coves Izw olskij i 
Grey n;e om aw iali kwestji cieśniny dard an el-  
skiej, że sp raw y  tej nie w ytoczono n a  p o rzą­
dek dzienny, i że obecnie rów nież n ie odby- 
byw ają  się w tej sprawie żadne rokow ania.

HISZPAN JA .
Madryt. Donoszą tu  z Melilli, że generał 

M artinez wraz z 4 0  żołnierzam i h iszpańskim i 
dosta ł się w  niew olę K abylów  i natychm iast 
został rozstrzelany .

TURCJA.
Konstantynopol. D onoszą że P o rta  o trzy m a­

ła  od tureckiej am b asad y  w P ete rsb u rg u  ofi­
cjalne potw ierdzenie w iadom ości, że c a r  w 
drug im  tygodniu  października odw iedzi su łta­
na w  K onstantynopolu .

Akcja mocarstw. Przedstaw iciele  m ocarstw  
opiekujących się K rę tą , doręczyli w ielkiem u 
wezyrowi w spólną notę, oświadczając, że są zde­
cydow ane n a  ubezpieczenie pokoju  zap o m o cą  
wszystkich środków , k tó re  uzuają za stosow ne. 
P rzedstaw iciele m ocarstw  spodziew ają  się, ?e 
stnow czy to n  tej no ty  sp raw i p ożądane  w ra ­
żenie i że T u rc ja  okaże obecnie więcej sk łon­
ności do pokojow ego uregulow ania sp raw y  
kreteńskiej.

JAPONJA.
Tokio. Z apew niają  że rząd japońsk i odstąp i 

od zam iaru  sam odzielnego p rzebudow an ia  to ­
ru  kolejow ego z A ntungu  do M ukdenu, a  zgo­
dzi się na to , aby p race  te były w ykonane 
wspólnie przez Chiny i Japon ję. T akże s p ra ­
w a adm in istracji policyjnej i załóg wojskowych 
n a  obszarze przeciętym  przez linję kolejow ą, 
będzie jeszcze przedm iotem  układów.

Trzęsienie siem i T rzesien ie ziem i n aw ie d z i­
ło kilka obw odów  japońsk ich . W  K ioto i w  
O saka zapadło  się w iele dom ów  o raz zaszło 
kilkanaście w ypadków  nieszczęśliw ych. W  T o ­
kio sam ym  odczuto je  tylko słabo, zato  Ja -  
ponja środkow a a mianowicie N agova zostały 
do tknięte ciężko. R uch  kolejowy i te legraficz­
ny w strzym any, s tąd  wieści nadchodzą skąpo . 
Podobno zginęło 2 i  osób. a  70 odniosło r a ­
ny. Z naczne są szkody w  prowincji Szyga. 
W ierzchołek w ygasłego w u lkanu  Isuki zapadł 
się.

K orespondencje.
Lagoa Grande, dn. 1 1 — 9 — 09 r.

Mam zaszczyt zaw iadom ić, że dnia 5. b. m. 
w naszym  tow arzystw ie  „O św iata44 odbyło sie 
reg u la rn e  zebranie, n a  k tó re  przybyli wszyscy 
członkowie i blizko trzydzieści osób p ostron ­
nych, m ieliśmy przed odczytem  luźną p o g a­
dankę o dzisiejszych stosunkach polskich w P a­
ran ie , że czas wielki ocknąć  się z uśpienia i 
i zorganizow ać się, i jąć się do wspólnej p rac y  
dla swej narodow ości, n ie  traćm y  czasu  n a  
nie bo inne narody , dzięki zgodzie, jak  niem - 
cy w St. K atarynie, zdobyli się n a  w p ro w a­
dzenie sw ego języka do szkół a naw et do k a “ 
m er m unicypalnych i obecn ie  rządy  są w  ich 
ręku, pobudow ali w spaniale gm achy  m iesz­
czące  szkoły, ale za to dziecko niem ieckie u- 
częszcza dż szkoły od szóstego do c z te rn a s te ­
go roku, nie tak  jak polskie, że ledwo rok 
albo dwa i jeszcze nie regularnie, w ięc ja -  
kim że sposobem  zdobędziem y sobie tę  wyż­
szość? O to  w łaśnie tutaj w Brazylji gdzie jes­
teśm y szczęśliwi, pow inniśm y się w ziąść za 
ręce, p o d ać  sobie b ra tn ią  d łoń  i dążyć n a ­
przód, bo nie wiemy, co nas ju tro  czeka, więc 
b ierzm y się wspólnie do p racy , p rac ę  sw ą 
rozpoczynajm y od początku, od liter, a nie 
od literackich rozpraw . K ażdy  z nas um iejąc 
czytać, n iech m a ' sobie za obowiązek, czy to 
po nabożeństw ie kościelnym , czy to  w  szkole, 
czy przy jakim kolw iek zebran iu , opow iadać 
innym  o tym , co się dzieje w św ięcie, co p i­
szą gazety, jaki pożytek z ośw iaty, jak ie to  
są ra d y  pożyteczne i t. p>

N astępnie m ieliśm y odczyt o naszym w iel­
kim  p ieśn iarzu  Ju ljuszu Słow ackim , lecz b a r ­
dzo krótki, bo się wieczór zbliżał a do dom u 
daleko. W  końcu uchw aliliśm y podpisać p ro ­
test, k tóry  zaczynał się w ierszem :

„Jak o  żuraw ie, co łańcuchy  p row adzą
Ś w ietn ie jsze se rc a  w ylatu ją przodem 44

a  zakończył się żądaniem : i]  aby p rochy  Ju l-
ju sza  S łow ackiego, jako wieszcza polskiego zo ­
stały złożona n a  W aw elu . 2] aby  to  m iej­
sce było św iątynią duchów  w ybranych n aro d u  
polskiego, bez względu na w yznanie relig ijne.

P o  odczycie, uchw alono u rządzić odczyt 
z lo terją  fan tow ą n a  dzień 26 W rześn ia  r. b.

Maciej U rbański.

Ipiranga, 6 Września, 1 9 0 9  r.

29 z. m. towarzystwo urządziło  odczyt po ­
święć- ny Słow ackiem u.

Członkowie naszego tow arzystw a nie n a le ­
żą do tych  co U w ażają, „że  u nas  nie d a  się 
nic zrob ić4', co znaczy  p raw ie  lo s; m o co:
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sanicchajmy zadawania sobie trudu nad pod­
niesieniem oświaty i zdajmy się na laskę duf- 
nych we własne siły niemeów i rozwydrzo­
nych naszą niezaradnością kabokli.

W roku tym nazwanym „rokierr Słowackie­
go", na ziemiach Polski rozbrzmiewa imię te ­
go mistrza pieśni, a oddźwięk dosźedł i do 
nas. 29 z. m. wielu naszych kolonistów mo­
że po raz pierwszy usłyszało, kto to był Sło­
wacki,

W sali szkolnej, przystrojonej portretem poe­
ty i zielenią, zebrali się koloniści, a prelegent­
ka skreśliwszy życiorys Słowackiego, opisała 
zebranym jego indywidualność, poczym odczy­
tała kilka fragmentów z jego nieocenionych 
dzieł.

Odczyt trwał przeszło dwie godziny i o dzi­
wo- słuchacze z natężoną uwagą słuchali czy­
tania wzniosłych myśli Słowackiego. — A prze­
cież nie rzadko dają się słyszeć glosy, że Sło­
wacki dla naszych kolonistów jest niezrozu­
miały i mam pewne dane wątpić, czy w ca­
łej Paranie jest choć jedna bibljoteka ludowa 
w której możnaby spotkać dzieła Słowackiego.

Po skończeniu odczytu, gdy zebrani dowie­
dzieli się kim był Słowacki, prelegentka objaś­
niła, że w setną rocznicę urodzin poety, pro- 
chv jego mają być złożone w grobowcach ka­
tedry wawelskiej czemu sprzeciwia się kardy­
nał Puzyna, a przeciw takiemu nadużyciu od­
zywają się w Polsce grożące słowa protestu. 
I my zeńrani wyraziliśmy wolę, że prochy 
Słowackiego powinny być złożone w grobow­
cach królewskich, a Wawel, wyzwolony z pod 
władzy kleru powinien stać się naszym pante­
onem.

Za jednogłośnem pozwoleniem zebranych, 
aarząd T-wa, „Związek" podpisał protest, któ­
ry będzie wysłany do Polski.

Zachwyceni i rozrzewnieni koloniści wzdy­
chali, żeby to można było częściej posłuchać 
odczytów i o innych sławnych mętach pols­
kich i rzeczach pożytecznych dla ducha.

Albin Wątroba!

Rio Claro, Linha Esperanęa 

(Visinia 12.) dnia 10— 9 — 90.

Czytałem już wiele razy w ,,Polaku" dużo 
ciekawych rzeczy z różnych kolonij i to rrmie 
bardzo cieszy, że za pośrednictwem „Po­
laka" możemy się dzielić jedni z drugiemi 
różnymi wiadomościami. Obecnie chcę napi­
sać parę słów o swej kolonji. Kolonja ta le­
ży o 8 kilometrów od Rio Claro i nie posia 
da żadnej drogi kołowej i z tego powodu ko­
munikacja jest ogromnie utrudnioną. Jak się 
zdaje to dopiero po nowym roku ma się roz­
począć budowa drogi, która będzie łączyć na­
szą kolonję ze stacją kolejową w Dorizou. Wte­
dy kolonja będzie mogła się rozwinąć. Do­
tychczas większa część kolonistów uprawia 
rolę częściej gracą aniżeli pługiem. Go gor- 
Bze, nie posiadamy szkoły polskiej, więc 
dzieci muszą chodzić aż do R‘0  Clero, co 
przedstawia ogromną trudność.

Życzęjaknajwiększegorozpowszechnienia „Po­
laka".

Z szacunkiem A . Kolasa.

Otrzymaliśmy od zarządu T-wa „Postęp" 
w Thomas Coelho kopję protokółu z posie­
dzenia zarządu dn. 12 b. m. z prośbą o u- 
mieszczenie na szpaltach naszego pisma, co 
uskuteczniamy.

Protokół ź zebrania Tow. „Postęp" na 
Thomas Coelho.

Z powodu niedyspozycji domu, zebranie To­
warzystwa „Postęp" odbywa się dziś w domu 
p, Filipa Jakubowicza; z powodu nieobecnoś­
ci znacznej liczby członków, nie poruszano 
żadnych spraw ogólno-towarzyskich, tylso na­
znaczono zwołać nadzwyczajne walne zebra­
nie na dz!eń 3 października 1909 roku, a w 
razie niepogody tegoż dnia, zebranie odbędzie
się w następną niedzielę.

Jako członków przyjęto p.p.: Albina Wą­
trobę, Franciszka Wykrotę, Bronisława Wa­
chowskiego, Michała Sekułę, Łukasza Furma­
na, Teofila Morąga, Jana Jantasa, Wawrzyń­
ca Kampę, Józefa Druzika, Stefana Beściaka, 
Jana Beściaka, Andrzeja Żytkowskiego i Jul- 
jana Malinowskiego. . .

Niniejszy protokół będzie wszyty do księgi 
protokółowej. Towarzystwo upoważnia swego 
sekreLarza do ogłoszenia zaproszenia na wspo­
mniane wyżej zebranie,—-dnia 3 października. 
Wspomniane zaproszenie postanowiono ogło­
sić we wszystkich pismach poiskich w Kury- 
tybie.

Na tym posiedzenie zamknięto.
Następują podpisy członków zarządu.

Thomas Coelho 12 Września 1909 r.
Prezes—Jan Sobotta.
Sekretarz—Ig. Walkowaki
W ice-p rezo s— Filip Jakubowicz.

JGMOIJIKA-
ZATARG NA GRANICY. W poprzed- 

nim numerze donosiliśm y o zatargu wy­
nikłym  na terytorjum spornym, pom ię­

dzy Paraną i S-ta. Katariną, z powo 
du, że rząd parański ustanowił barery 
dla pobierania cla wywozowego od her- 
wy. Opór właścicieli herwali, którzy 
zorganizowawszy bandy zbrojne napadli 
na policję parańską, która przysłana 
była dla poparcia czynności fiskali, spra­
wił to, że rząd parański wysłał specjal­
nym pociągiem nowy oddział składają­
cy się ze 110 ludzi pieszej i konnej po­
licji.

R ozeszły  się pogłoski, że rząd stanu 
S-ta. Katarina, czynnie popiera zrewol­
towanych przeciwko rządowi parańskie- 
mu. Sytuacja zaczęła stawać się groźną. 
Rząd naszego stanu w każdym razie 
postanowił nie zrzekać się swych słu sz­
nych praw, i nie pozwolić na ich po­
gwałcenie.

Rząd S-ta. Katariny zaczął wypierać 
się jakiegokolwiek czynnego udziału w 
zatargu granicznym, twierdząc, że cała 
ta akcja została podjętą tylko przez 
tam tejszych m ieszkańców. Następnie z 
rozkazu rządu federalnego, został wy­
słany oddział wojska federalnego z Ku- 
rytyby na miejsce zatargu, dla przesz­
kodzenia większym  rozruchom i zapro­
wadzenia porządku.

Obecnie według wiadomości nadesz- 
łych z Rio Negro, spokój na granicy za ­
czyna być przywracanym. Barery zosta­
ły na nowo ustawione i obsadzone przez 
posterunki policyjne. W tych dniach 
wracają szef i komendant policji, któ­
rzy obecnie znajdują się również na 
miejscu wynikłego zatargu.

MINISTERJUM ROLNICTWA. Dr.Can- 
dido Rodrigues minister rolnictwa, opra 
cował program prac swych w zakre­
sie rolnictwa.

Według programu tego, minister rol­
nictwa zamierza założyć w Rio de Ja­
neiro wyższą szkolę rolniczą i przynaj­
mniej po jednej szkole rolniczej w ka­
żdym stanie republiki, program szkół 
takich ma obejmować specjalny kurs 
poświęcony hodowli koni, bydła i we- 
terynarję. Również przy szkołach po­
wyższych mają być zakładane pola do­
świadczalne, kosztem  municypjów lub 
rządów stanowych. /

Minister rolnictwa ma zamiar podzie­
lić kraj na 10 lub 11 inspekcji, w ka­
żdej inspekcji odpowiedni urzędnik czyli 
inspektor miałby obowiązek czuwać nad 
rozwojem rolnictwa, prowadzić w tym 
zakresie dokładną statystykę, przyzna­
wać premje i nagrody za najlepsze, okazy  
produktów rolnych i t. d. Oprócz tego 
dr. Rodrigues zamierza utworzyć cały 
szereg kas pożyczkowych, zadaniem  któ­
rych byłoby wyrobienie kredytu gospo­
darzom rolnym.

STREJK. Policja w Santos areszto­
wała kilkunastu robotników należących  
do strejku, którzy siłą zmusili swych  
towarzyszy do zaprzestania pracy, w wy­
nikłej bójce kilka osób zraniono.

RIO DE JANEIRO. Jedno z pism  
tamtejszych komunikuje o wykryciu przez 
policję spisku zawiązanego przez anar­
chistów w celu zamordowania kilku zw o­
lenników m arszałka Hermesa. Anarchiś­
ci jakoby przybyli w tym celu z zagra­
nicy.

Niektóre pisma zaprzeczają prawdzi 
wości wspomnianym wieściom.

Komisja mająca na celu propagowa, 
nie produktów brazylijskich w Europie- 
obecnie podała się do dymisji.

KATASTROFA. Donoszą z  Porto Ale­
gre, że dn. 13 b. m. pociąg idący ze 
stacji Bage do S. Gabriel, wykoleił się 
przechodząc m ost na jednej niewielkiej 
rzece, cztery wagony wpadły do rzeki, 
m aszynista został zabity i jeden z pa­
laczy ciężko ranny.

SUSZA. W północnych stanach Bra- 
zyjli panuje susza, klęski sprowadzone 
takową są znaczne. Kongres zwró­
cił się do prezydenta republiki z pro­
pozycją przyjścia z pomocą tamtejszej 
ludności.

redo profesor łaciny w tamtejszym gim­
nazjum, wystąpił ze stanu duchownego 
i zjawił się na lekcji w cywilnym  ubio­
rze, ku wielkiej radości swych uczni, 
którzy urządzili mu owację.

NOWA KOLEJ. Jeden z przem ysłow­
ców północno-amerykańskich Schean, 
reprezentant firmy „Brasilien Land Lum­
ber and Improvement C.“, który zapro­
ponował budowę kolei żelaznej z Para- 
nagua do Guaratuby, obecnie oświad­
cza, że prace początkowe, przy wspom ­
nianej linji wkrótce zostaną rozpoczęte.

KRWAWA AWANTURA. *W sobotę  
dnia 11 b. m. na ulicy Visconde de Gua- 
rapuava, około domu niejakiego Frede- 
rico China, w którym odbywało się  
w esele, wynikło krwawe zajście, m ia­
nowicie: kilku awanturników chciało 
wejść siłą do domu w którym odbywa­
ły się gody weselne. Jeden z krewnych 
gospodarza domu Jakób Probst, wyszedł 
na ulicę i rozpoczął z napastnikami rozm o­
wę, w na stępstwie której jeden z nich wy 
jął rewolwer i dał dwa strzały do Jakóba 
Propsta, raniąc go ciężko. Poczem  a- 
wanturnicy zbiegli. Przybyła policja i 
zabrała rannego do szpitala. R ozpoczę­
to śledztwo w celu wykrycia sprawców  
zbrodni.

KOLIZEUM. W teatrze Kolizeum o- 
prócz kilku zdolnych śpiewaczek, popi­
suje się obecnie znany kuplecisla pan 
Croidel kuplety którego, śpiewane w ję­
zyku francuskim, ogromnie podobają 
się publiczności. Wkrótce ma przybyć 
kilka nowych śpiewaczek, które przy­
czynią się do jeszcze większego urozmai­
cenia przedstawień. Nowe obrazy kine­
matograficzne, przeważnie treści h isto­
rycznej, wzbudzają wielkie zaintereso­
wanie się.

PIENIĄDZE. Zostaną wycofane z o- 
biegu po 31 Grudnia b. r. następujące 
banknoty:

5$. 8-ej, 9-ej i 10-ej estam py 
10$. 8-ej i 9-ej estampy.

200$. 10-ej estampy.
20$., 50$., 100$., 200$. i 500$. ro­

bione w Anglji.
We środę każdego tygodnia, do po­

łudnia, w „Delegacia Fiscal" w Kury- 
tybie, m ieniane są na srebrną monetę:

1$. 6-ej estampy.
2$. 6-ej, 7-ej i 8-ej estam py i 2$. ro­

bione w Anglji.

KOL. SANTA BARBARA. Dnia 10  
b. m. o godzinie 10 w nocy powiesił 
się w swoim  m łynie kolonista tamtej­
szy Józef Sadowski. Według przypusz­
czeń sam obójstwo popełnił z powodu 
złego stanu swych materjalnych intere­
sów. N ieboszczyk zostawił nieślubną żo­
nę i 4  dzieci.

©dpovv^ieeL^i 0^ l^edeil^cji.

P. i  an owi Małwicc.— Żądane książki wy 
sylamy. Należy się nam jeszcze 1 milrejs.

Tow. ,,Bia\ego Or\a'i w Rio Grande do 
Sul.—Pieniądze otrzymaliśmy. Kalendarzy je­
szcze nie otrzymaliśmy, po nadejściu niezwło­
cznie żądaną ilość panom wyszlemy.

P. Wilhelmowi Wenclawskiemu.— Pienią­
dze w kwocie 3 milów otrzymaliśmy i żąda­
ne książki niezwłocznie wyszlemy.

P. Dominikowi Gałuszce. — Pieniądze o- 
trzymaliśmy, za które dziękujemy.

Ogłoszenia.
Za dział ten Redakcja nie odpowiada.

S k ł a d  A f f o n s o  P e n n a  
FRYDERYK KELLER

T - W O „ Z W I Ą Z E K "

n a  k o l o n j i  Y p i r a n d z e  
urządza w dniu 19-go Września b.' r.

Loterję fantową.
połączoną z zabawą taneczną, z której dochód 
przeznacza na zasilenie kasy szkolnej i bibljo- 
teki.

Prosimy więc na tym miejscu Sz. Rodaków 
z sąsiednich kolonji o wzięcie udziału w tej­
że zabawie i ofiarowanie fantów.

W razie niepogody zabawę odkłada się do 
przyszłej niedzieli.

Z szacunkiem
Zarząd.

„KÓŁKO MŁODZIEŻY POLSKIEJ""*

W niedzielę dn. 24 b. m. odbędzie się BAŁ 
w sali Garibaldi Alto Sao Francisko.

Początek o godz. 8-ej wieczorem.

O D C Z Y T  
L O T E R J A  F A N T O W A  

I Z A B A W Ą -

odbędą się dnia 26 Września b. r. w szkole 
na Lagoa Grande, na korzyść naszego towa­
rzystwa „Oświata". Prosimy zatym bratnie 
T-wa o poparcie nas swoim udziałem i nade­
słaniem fantów na loterję, która poprzedzi za­
bawę.

Za Zarząd—prezes Józef Leśniowski. 

S K L E P
 ł i i i i i i i i i n -----------------

Sprzedaje się sklep na ulicy Marechal Flo­
riano No. 136, dobre miejsce do handlu z 
kolonistami polakami z kolonji Affonso Pen­
na, Muricy, Thomas Coelho.

Wynajem domu tani.

Na kolonji Marcelinie mam do sprzedania 
128 alkrów z lasem, herwą i kapoerą, z o- 
bejściem. Mcgę sprzedać całkowicie albo czę­
ściami.

Zgłosić się do pi Piotra Kawy na Portągu.
3— 1

ŁUKASZ KOGUS poszukuje brata swego 
Jana Kogusa, który przed 2 laty mieszkał w 
Kurytybie. Ktoby wiedział o miejscu jego 
przebywania, uprasza się o zawiadomienie red. 
„Polaka" lub też Łukasza Kogusa pod adre­
sem: Palmeira—Parana.

Kurytyba 
Praęa Municipal

Kolonja 
Affonso Penna

S E C C O S  I M O L H A D O S
Materjały łokciowe po cenach nizkich. 

Zakupy wszelkich produktów.

Donoszą, że w Belera, ksiądz F iauei-,

Za darmo
nic nie ma, ale kto chce tanio a dobrego wi 
na, słodkiego cukru, świeżej mąki, dobrej ka­
wy, pięknego ryżu, wonnego pieprzu i wiele 
wiele przedmiotów codziennego użytku, niecg 
się uda do wendy

Ignacego Walko wskiego 
przy stacji Araukarja.

Kupuję i płacę najwyższe ceny za kukury­
dzę, fizon, żyto, słomę, owies i t: d. Z tym 
wszystkim polecam się Szanownym Rodakom.

ł. poważaniem

IGNACY W ALKO WSKI.

Adres dla telegramów: Walkowski Araucaria.
10— 5

Doskonale rozwijająca się wenda, z wyro­
bioną klijentelą, położona przy ruchliwej dro­
dze, łączącej kólonje Kampinę, Krystynę, La­
goa Suja ze stacją Araukarja, własność firmy 
FRIEDMAN & HOLOUBEK — do sprzedania 
lub oddania na warunkach spółki z powodu 
wyjazdu jednego z współwłaścicieli.

Bliższe ’aiadomości u E. Friedmana— Arau 
Larja lub u J. Holoubka—Kampina 
____________  8—7

Kawa Santa Kosa
Specjaln ie do u żyw ania w dom ach  

pryw atnych i p ierw szorzędnych  h otelach
Kawa ta nietylko jest produktem czystym 

bez wszelkich domieszek, lecz i paloną jest 
sposobem specjalnym, z tego powodu nie ma 
równej sobie pod względem jakości.
Palona i m ielona przez

JANA DA CUNHA VIANNA 
Kawa ta została nagrodzona medalem srebr­
nym na wystawie w Rio de Janeiro w r. 1908

&
Zawiadamiam przy niniejszym moją liczną 

klientelę, a szczególnie kolonje polskie, że p. 
Franciszek Kozonowski już od pewnego cza­
su zaprzestał dostarczeń klijentom kawę z mej 
fabryki „SANTA ROSA". Podaję to do ogól­
nej wiadomości, aby uniknąć możliwych nie­
porozumień.

Kawę „Santa Rosa" dostarczają z upoważ­
nienia mego p.p. Edward Kornel, Józef Bioli 
j Jan dos Santos.

Kurityba 29 lipca 1909 r.
Jan de Cunha Vianna.



CASA CRYSTAL
"Wendler, Schneidej* i S-Łłso*. 

Eurityba, ul. 15 de W ovem bro  S4, Skrzynka poczt. 100 fflf.

Głównie i n a jtań sze  źród ło  w szelkich tow arów  żelaznych , szk ła, 
porcelany  i naczyń kuchennych.

CHCĄC ROZSZERZYĆ NASZĄ 
KLIJENTELĘ POLSKĄ, NAZNA­
CZYLIŚMY MOŻLIWIE N IZK IE  
CENY NA W SZY STK IE TO W A ­
RY I POKŁADAMY NA DZIEJĘ, 
ŻE STARANIA NASZE BĘDĄ NA­
LEŻYCIE OCENIONE. 

W SZYSTKIE TOW ARY,KTÓRE POSIADAMY, SĄ ŚW IEŻO 
SPROW ADZANE Z EUROPY. NARZĘDZIA I INNE PR ZED ­
MIOTY MAMY TYLKO NAJNOW SZYCH SYSTEMÓW.

s->

&
*5*
O

Stale na  składzie: m aszyny do szycia, pługi, łopaty siekiery, na 
rzędzia sto la rsk ie  i piły do tartaków .

B roń i am unicja
Szyby do okien

K om plet naczyń em aljow anych 
N aczynia fajansow e i żelazne 

B lacha i p łó tno  druciane 
D rut ko lczasty

Lampy — Lakiery — Broń.

Paulo Hauer & S-ka.
Plac Tiradentes Kurytyba

Najw iększy sk ład  m iejscowy m aszyn rolniczych i narzędzi 

Polecam y w prow adzone przez n as  słynne pługi am erykańsk ie  , , C O L O N O “  0  0 ,  a  także  pługi żelazne w szelkich innych system ów.

SIECZKARNIE, MŁÓCARNIE DO KUKURUDZY I T. D.

K ażdem u z naszych Szanow nych Klijentów dajem y gw arancję, ze p rzy  nabyw aniu  naszych  artykułów , o trzym uje je  n a  najdogodniejszych w arunkach , 

i zw racam y specjaln ie uwagę publiczności, że PŁUGI, K TÓRE NIE NOSZĄ MARKI „COLONO* 0 0 ,  s a  tow arem  m alej w artości.

:m Koninklijke Hcllandsche Lloyd 

L L O Y D  K R Ó L E W S K I  H O L E N D E R S K I

Nowe towarzystwo okrętowe holenderskie subwencjonowane przez 
rząd holenderski.

S ta tk i, odchodzące  do Europy:

H ollandia 31 Lipca

W spaniały  s ta te k  ho lendersk i

j ł

9 .000 tonn , ośw ietlony elek trycznością, odejdzie z S an tos 
28 Lipca.

pi zez R io de Jan e iro ,
L eixoes,

L izbonę,
Vigo,

D unkierkę,
do A m slerdam .u 

Na statku tym pasażerowie 3-ej klasy otrzymują wino dwa razy 
dziennie; kuchnia portugalska.

Statki tego towarzystwa posiadają sp e c ja ln e  wygody dla pasażerów 
3-ej klasy, porządne stoły, oddzielne sale jadalne, kąpiel, wodę ochła­
dzaną i t, d.; kajuty o 2-ch i 4-ch łóżkach.

CENY PRZEJAZDU
R s. 8 0 J 0 0 0

Rs. S0&000 wkluczając 'opłatę na 
R s. 100S000 rzecz rządu.

Rs. 100S000

Do Lizbony i Leixoes 
Do Vigo —  —
Do D unkierki —
Do A m sterdam u

O ddzielne kajuty  n a  4 osoby, do A m sterdam u —  130$000
od osoby (w kluczając o p ła tę  na rzecz rządu),

Agenci główni dla Brazylji:
FRATELLI MARTINELLI i Co. R io de Jan e iro — S a n ­
to s— Sao P au lo

H andel hurtow y win Ąfp-

In te resa  kom isow e i składow e

i kupno na  rachunęk  własny.

cd Ii»rr)<a:0

Ul. 15 de N ovem bro No. 84 Curityba.

M  Wyłączni importerzy słynnych win Por-
H  to marki ,.M0SQUETEIROS“ i „PORTO 

HEROIGO“ i wina „Villa Fria“.
| |  Stale na składzie: cukier, ryż, wódka,

kawa, wina miejscowe, proch ^farby, kon-

S Ł Y N N E  O Ł Ó W K I  

Fabryki St. M ajewskiego

N a j l e p s z e !

N a j t a ń s z e !

Do nabycia  w K sięgarni Polskiej.

S przedaż  hu rtow a i de ta liczna

Nie nabyw ajcie nigdzie ołówków, 

nie obejrzaw szy OŁÓWKÓW M AJE­

W SKIEGO, gdyż są  one od wszys-

I I  serwy, oliwa, trunki wszelkie, ryby suszo- tk ich  ta ń s z e  i le p sz e  

ne i wszelkie artykuły „seccos e molha-
dos“
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Grabski —  mówił —  co innego. Do dnia musi 
do Piaseczna... Prebendow skiem u się meldować... ale 
waszmość?...

—  I mnie pora w drogę...
—  Pilno ci?... Nie śmiem zatrzymywać... nie 

śmiem!... Lecz pozwól, że ci ułatwię, gdzie tobie po 
nocy szukać koni?! Dam nakaz p  odstawienie pod- 
wody wojskowej i skoro świt, jak  zechcese, ruszysz! 
Ba, no i pisaniz jeszcze wygotować przyrzekłem Siedź 
że u mnie, a o resztę się nie turbuj.

Grabski wyszedł. Sokolnicki zaś wysłał po służ­
bowego oficera, a gdy ten się stawił, dał mu rozkaz 
napisania dwóch jednobrzm iących listów polecających 
do W arszawy i sprowadzenia podwody, peczem znów  
powrócił do dalszej gawędy.

Pan Tadeusz słuchał szerokich rozpraw majora 
o pułkowniku Prebendowskim, jego gwałtownej bez­
względności, o zajściach i ostrych przemówieniach 
z nim, o dziwactwach stryja generała, który miast 
pam iętać o bratanku a przemówić za nim , sam  przy­
czynił się, że on jeszcze podpułkownikowskieh ob- 
szlegów nie dostał, chociaż młodsi od niego pułka­
mi dowodzą. Dalej, że książę Józef faworytów swo­
ich wypromował na sztabowców i adjutantów, po­
mijając zasłużonych oficerów, że zresztą jak innego 
ładu nie będzie, to on pierwszy do wielkiej armji 
przejdzie a za nim uczyni to co najmniej połowa 
starszych oficerów.

Zabielski słuchał cierpliwie tych zwierzeń, przy­
takiwał im, chociaż zgoła czem innem
zajętą. . ,

Oto postać tego Kazim ierczaka nie schodziła 
mu z pamięci a owo znaczące odezwanie się Sokol- 
nickiego znów obudziło w panu Tadeuszu przypusz­
czenia, że w samotniku tym kryć się musi nielada 
osoba. Kiedy więc Sokolnicki urwał zmęczony wła­
snymi wywodami, Zabielski zapytał niespodziewanie:

—  Pozwól, mości majorze, kto zacz jest ów 
Kazimierczak?

Major spojrzał zdumiony na Zabielskiego.
—  W aszmość nie wiesz?!
—  Nie wiem! Zanieśli mnie doń nieprzytom nego  

a potem... Kazimierczukiem sie  powiadał a gdym na- 
legaę chciał, odm ówił wyjaśnienia...

—  Więc w aszm ość nie wiesz!? — "powtórzy! ze 
szczególnym nam ysłem Sokolnicki. —  Cha... w takim 
razie... daruj... nie m ogę- nie wolno mi!...

Więc to aż taka tajemnica?! —  rzucił u ra­
żonym tonem  pan Tadeusz.

—  Może! Nie wiem nic! — uciął Sokolnicki, a 
po chwili, podniósłszy prawą rękę na wysokość łok­
cia, ją ł palcami jakby znaki czynić.

Zabielski siedział nam arszczony, nie patrząc na 
majora. Sokolnicki zagadnął krótko, pow tarzając 
znaki.

—  Wiesz?!...
Pan Tadeusz wzruszył ramionami.
—  Gdybym wiedział, to bym się nie pytał... A 

nie próżna ciekawość mną kieruje! Przygarnął mnie, 
opatrzył, bez mała życie uratował...

Sokolnicki machnął ręką niecierpliwie, dając ni­
by do zrozumienia, że o co innego pytał i zakon­
kludował:

—  Ufam w aszm ości, lecz skoro od niego się

rał kąty dworku, widział Jankę smutną, zapłakaną, 
tęskniącą, to znów jawiła m u s i ę  szyderczo uśmiech­
nięta twarz Mólskiego, m arsowato poglądające nań 
oblicze W assenfelda, a potem jeszcze Janka i Rudz­
ki i Kazimierczak tajemniczy i Oskierko. I pytał 
siebie z alteracją, dlaczego dał się unieść nieszczę­
snem u junactwu, dlaczego wdał się w to przedsię­
wzięcie, gdzie niczego krom śmieszności a ciężkich 
dla niego rozpraw, rezultatu dlań być nie m oże?

Napomnienia Kazim ierczaka krzepiły go, doda­
wały otuchy, lecz słowa Sokolnickiego mroziły w nim 
resztki zapału, zniechęcały.

Gorzej jeszcze dokuczało mu przypomnienie, co 
się tam bez niego w dom u dzieje. Janka wygląda 
go już z powrotem, a on ledwo do W arszawy do­
jeżdża. W assenfeldfmoże powziąć złe wyobrażenia... 
Mólski pewno niejedno do Lublina naopak napisze... 
a^przytem  gdyby Dyzma się wdał!...

Około południa bryczka wtoczyła się na ulice 
Warszawy i za radą K arasia zdążała prosto Nowym 
Światem na ulicę Napoleona, do domu Nesty — 
gdzie i zajazd był i nocleg dostatni.

Pan Tadeusz pociągnięty widokiem wielkiego 
miasta, które był od lat tylu chciał oglądać, roz- 
czmychał się.

Warszawa przedstawiała się majestatycznie. P o ­
godny dzień lutowy otoczył ją błękitem, śnieg wy­
bielił ulice, korzuchami okrył zczerniałe dachówki, 
zm urszałe strzechy, nawet „blachę11 pod zamkiem; —  

miał głowę i mróz wystroił okna pałaców wzorzystymi deseniami,
1 kryształam i ubrał, studnie zamienił w brodate kry­
nice i chrzęściał ochoczo pod stopami pieszych a 
skrzeczał swy wolnie w za marzłych osiach w kołach.

Ulicami płynęły sanie rozłożyste, na łyżwy prze­
niesione pudła kolebek i karoc, tłoczyły się wozy, 
wózki, kałam aszki i bryki, a w nich to spowinięte 
futram i a chustam i twarzyczki, to surowe oblicza 
pańskie, wyglądające z pod nasuniętych kaszkietów, 
to kożuchy szlacheckie, to kubraki a wełniaki chłop­
skie. Gdzieniegdzie mieszczańska czam ara znaczyła 
bogatego kupca, gdzieniegdzie mignął futrem podbity 
kontusik, ówdzie łachman zdawał się być plam ą tej 
jasności, bijącej zewsząd.

Lecz rdzeniem tłum u były m undury wojskowe. 
Pan Tadeusz patrzył i nadziwić się nie mógł posta­
wie, wojackiej minie a pięknym strojom  oficerów. A 
już aż serce mu się ścisnęło, kiedy około Bernardy­
nów dojrzał oddział piechoty, m aszerujący na zm ia­
nę odwachu. Były to właśnie dwie kompanje dru­
giego pułku „Stasia" Potockiego— żołnierz w żołnie­
rza, młodzieńcy na schwał.

Zabielski poglądał na żółte rabaty  mundurów, 
na lśniące lederwerki, groźnie połyskujące ostrza ba­
gnetów. na iskry, tryskające z ócz, na ów zam ach,

• I • __________ ]  l  1- _  ̂ ________l  i  n i o e 7 V ł  CI Az jakim oddział kroczył i cieszył się pięknym wido­
kiem. Dopieroż gdy ku idącym na przedzie spojrzał- 

Przodem  szło chłopię dwunastoletnie. Czapa na 
lewym uchu, broda w kołnierzu, rękawy do połowy 
kiści, przez ramię, na szerokiej wstędze bęben, w 
rączynach pałki. Za chłopięciem czterech trębaczy 
sum iastych i jeden tam borzysta brodacz z laską. N a­
raz laska podniosła się do górv, zakreśliła zygzak 
i spadła, a z mą razem pałki w rękach maleńkiego 
dobosza zadygotały i uderzyły w bęben— trąbki za- 

nie dowiedziałeś, ja tembardzmj rzec nic nie mogęj wtórzyły. Chłopię bębniło mocno ftrzym ając taktu i
Szarzeje!... Czas na waszmości i na mnie!... Patrz, ani na włos nie tracąc wyprostowanej postawy. Twa-
żołnierskie życie!... Jedna noc na koniu, druga na 
gawędzie!... Co tam! Rozchm urz się waćpanL. Jedź 
z Bogiem... a ostrożnym bądź... osobliwie ze stryjem 
generałem! A jak  cię ochota odbierze od tych przed­
stawień... wracaj, nie oglądając się, a gościny mojej
nie omijaj!...

Zabielski podziękował Sokolnickiemu, a prze­
prowadzony przez oficera służbowego do wygotowa­
nej bryki, na której znalazł był już K arasia— ruszył
do Warszawy.

Po nieprzespanej nocy pan Tadeusz czuł się 
znużonym. Ziąb poranku wskroś go przejmował, gło­
wa ciążyła, a podniecona trunkam i myśl dręczyła go 
a  doskwierała. Zły był na siebie samego, na ludzi, 
na woźnicę, sumitującego się, iż pospieszać nie m o­
że, bo mu lewa klacz zołzuje, na K arasia, który 
skulił się i spał jak  zabity, na tę złą godzinę wre­
szcie, co go z domowego zacisza w świat wypędzi 
ła. Chwilami biegł myślą do burmistrzówki, przezie-'

rzyczka mu pokraśniała, ręca krwią nabiegły, lecz 
dobosz szedł.

Zubielskiemu poweselało w duszy, przyglądał się 
zajęciem, wsłuchiwał się w drgające pobudki i z 

żalem patrzył jak  oddział wojska oddala się... ginie 
w załomie Senatorskiej ulicy.

Wiew mroźny m usnął pana Tadeusza. Zaciąg­
nął mocniej kożuch i spojrzał na  Karasia.

—  Smyk taki!?...
—  Cie... go!... -m ru cza ł Karaś, jeszcze ślepiając

za wojskiem.
—  Tylko— dodał Zabielski —  ziąb przecież... a 

to... ledwie w mundurkach!... Zm arnują się!..
— Wielmożny panie! -— odparł chłop cicho. —  

Prawda! Zdałby im się przyodziewek dostojniejszy, 
zdał wszystkim, tylko nie ma go za co!... Nie ma... 
Kogo to jedno granie nie grzeje* niech pod pierzyną 
leży!

Zabielskiego dotknęła uwaga chłopa.

—  No, no!— odrzekł z intencją. —  O żołnierza 
dbać trzeba! Ochota ochotą a mróz mrozem. Zam iast 
m unduru, lepszy na dziś półkożuszek...

—  Żeby był, wielmożny panie!...
—  Et, pleciesz!...
—  Juści, prosty ja człek jestem , ale co pod 

zamkiem, na m ustrze rekruta nie tylko m undura nie 
doirzy ale i butów!... Co butów!?... O karabin ciężko!..

Zabielski puścił mimo uszów odpowiedź K ara­
sia, co tym łatwiej mu przyszło, że bryka zatrzym a­
ła się właśnie przed domem Nesty. Rozgościwszy się 
w zajeździe, pan Tadeusz bez zwłoki przeprowadzo­
ny przez K arasia, udał się do majora Hornowskiego.

Hornowski przyjął go ze zwykłą sobie rubasz- 
nością, a gdy mu Zabielski przedstawienie swoje wy- 
łuszczył— ujął go za rękę, uścisnął i rzekł.

—  Wielce jestem  waćpanu obligowanym i tego... 
Phi... do pioruna tedy... coż myślisz?... Kiedy cesarz 
austryjacki wojnę nam przez ciebie zapowiedział... 
hm!...

—  Mości majorze... jeżeli
—  Sza! Cicho! Zabielsiu dobrodzieju, złote m a sf  

serce... i dlatego daj, niech cię uściskam , lecz co o 
tym zbrojeniu, nie mówmy. Przyjdzie co do czego, 
to obaczymy! Droga do Warszawy nie taka dziś bli­
ska. Na Paryż kochanku, na Austerlitz, na Hohenlin- 
den, na Marengo!

Pan Tadeusz poznawszy, że niczego, prócz od­
prawy ostrzejszej spodziewać się nie może, pożegnał 
czemprędzej Hornowskiego, wyrzekając się już byt­
ności u generała. Atoli ochłonąwszy z pierwszego 
wrażenia, zmienił postanowienie nie, aby lepszego spo­
dziewał się przyjęcia, lecz by mógł sobie sam em n 
powiedzieć, że wytrwał, że żadnej sposobności nie 
zaniedbał. Ąle kiedy w kilka chwil później znalazł 
się przed pergaminowym obliczem Sokolnickiego, kie­
dy len, po pierwszym odezwaniu się pana Tadeusza 
jął zadawać mu pytania tonem ostrym, zimnym, mie­
rzyć go stalowym wejrzeniem— znów żałował swojej 
gorliwości. Bo generał już nietylko wątpił o prawdzie 
słów Zabielskiego, ale i wręcz intencje jego podejrzy- 
wał— czym tak dojął Zabielskiego, iż ten nie bacząc 
na osobę generała, odezwał się porywczo:

— Panie generale... żałować mi przychodzi, żem 
się nie do swojej rzeczy wmięszał... Nie darm o byli 
tacy, co mnie ostrzegali!

— I słusznie! Najlepiej niech każdy swego pil­
nuje!

—  Dlatego i jam się ważył, bo mniemałem, iż 
m am  prawo, jako inni, pamiętać, że ziemi tej obcym 
nie jestem... Widzę, jest teraz inaczej! Zapomniałem, 
że aby być.wysłuchanym , braknie mi szluf general­
skich! Moje wiadomości mogą się wydać, albo nie... 
Zrobiłem, co mogłem. Nie mam szarży bym coś sta­
nowić był zdolen. Za śmiałość pana generała prze­
praszam!

Zabielski chciał odchodzić. Sokolnicki zatrzym ał 
go niecierpliwym ruchem  ręki.

—  W aćpan myślisz zostać w Warszawie?
—  Jutro chcę wracać! Nie vriem, jak  sobie dam  

radę, bo austryjacy mogą żywiej przyjąć moją wo- 
lontarską misję!

—  U kogo kwaterujesz?
—  W dom u Nesty.
—  Czy mógłbyś w danym razie przedstawić mi 

zaręczenia o sobie od kogoś znanego w W arszawie?
— Zaręczenia?!... Nie m am  nikogo!
Sokolnicki żachnął się.
—  Otóż właśnie!... Imaginuj sobie acan, ja  ci 

ufam, ja nie neguję... ja wierzę w niebezpieczeństwo, 
które nam grozi. Biorę sprawę do serca... Przedsta­
wiam na radzie i cóż? Zapytają skąd m am  wieści? 
Powiedzieć muszę... ot, zjawił się do mnie człek nie­
znany... Nierozwaga. Chciałeś oddać usługę, trzeba ci 
było przywieźć ze sobą choć papier jaki, dokument. 
Nie wiem co. W czynie twym może jest dobra w o­
la, ale i lekkomyślność. Gdybyś w przedłożeniu swem 
mógł się cośkolwiek odwołać... Zdaje ci się, że ja  w 
tym razie bez dowodów co pomogę?... Ba! W idzisz 
acan, iż gdybym złożył radzie wojennej instrum ent 
ministra austryjackiego, nakazujący natychm iastowy 
m arsz na Warszawę, to... jeszcze nie łatwo by posz­
ło!... Bo""o cóż tu chodzi? Zbrojenie postępuje szyb­
ciej, niż zezwalają wyniszczone środki. Alarmu wszczy­
nać bez porozumienia się z m arszałkiem , bodaj i 
królowi nie wolno!... To wszystko! Gdybym acana 
potrzebował, przyślę poń.

Generał skinął “ protekcjonalnie Zabielskiemu i 
; wyszedł. Pan  Tadeusz powrócił kwaśny do gospody. 
K araś oczekiwał na niego w izdebce. Zabielski po­
czytał to za chęć wyłudzenia datku za poniesioną 
fatygę i sięgnął do woreczka.

—  Macie tu za trud w asz., szkoda, że dare­
mny.

K araś podniósł nieśmiało swe jasne, wyraziste 
oczy "i odrzekł zakłopotany:

—  Kiedy bo... prossę jegomości... mnie nic się 
nie należy, bo i przecież jeszcze zdać się mogę.
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— Prawda!... Wracać mi przyjdzie... moglibyście 
jako niepostrzeżenie mnie stąd wyprowadzić.

Karaś mrugnął znacząco.
—  Dlaczego by nie. Tylko przecież nie zaraz!
—  Dziś choćby, a najdalej jutro!... Tu nie ma 

co robić. Im prędzej, tern ci lepiej. Szkoda było za­
chodu. Dom. żonę, spokój opuścić... Et nie ma o 
czem po niewczasieL

Karaś zafrasował się jeszcze więcej.
— Kiedy bo ja nie wiem... ale niby, jakby to 

powiedzieć, gospodarz z leśniczówki powiadał, że pó 
ki pisania generałowi nie oddam... to żebym póty 
prosił jegomości o cierpliwość...

—  Pisania?! Do generała?! Macie?!...
—  A jużci jest, wielmożny panie...— rzekł fleg 

matycznie chłop i pokazał panu Tadeuszowi zapie­
czętowany woskiem zwitek papierów. Zabielski rzu 
cił okiem na podpis i wykrzyknął z zadowoleniem:

—  Do generała Dąbrowskiego!
—  Ano właśnie...
Czemuż mi nic nie mówiłeś?!
—  Zahaczyłem, proszę jegomości! —  odpowie­

dział spokojnie Karaś. —  Wielmożnemu panu było 
pilno iść do miasta... Kazał się prowadzać to i pro­
wadziłem...

-— Jakże więc?
—  Myślę, jegomość niech poczekają, żeby da­

remnie nie chodzić... a ja skoczę duchem i powrócę...
—  Byle prędko, bo jak co... to dziś jeszcze 

wracam... będę na dole u gospodarza.
Karaś poszedł nie zwlekając —  pan Tadeusz 

zaś usadowił się w izbie gościnnej na dole i posi­
łek kazał sobie dawać, lecz nie było to rzeczą łat­
wą dla gospodarza. Tego wieczora gości chmara się 
zeszła, tak, że ani kuchnia, ani zasobna piwniczka 
imć pana Antoniego nastarczyć nie mogła. Stoły ob­
siadł gwarny tłum wojskowych rozmaitych stopni, 
wśród których nie brak było nawet i wyższych ofi­
cerów. Przy winie, miodzie a piwie prowadzono o- 
ży wionę gawędy, zabawiano się grą w faraona, wiwa­
towano a tu i ówdzie zacięte toczono spory o tem, 
kto większym jest generałem, Dąbrowski czy Zają­
czek. Od czasu do czasu padło ostrzejsze słowo, 
brząkały groźnie ostrogi, stukały pałasze, lecz wda­
nie się kogoś ze starszych uspokajało umysły a przy­
najmniej niewoliło zapalczywych do ustąpienia.

Pan Tadeusz, znalazłszy wolny stół, czekał na 
zamówione jaało, kiedy naraz śród ciżby ukazał się 
młody porucznik w adjutanckim, karmazynowym 
mundurze, zamienił kilka ukłonów ze znajomymi i 
zajął miejsce obok Zabielskiego, nawołując ostro na 
służbę. Służba atoli nie miała dziś zachowania dla 
pięknego munduru młodego porucznika. Kręcący się 
pacholik podwakroć odpowiedział na zawołanie adju- 
tunta „uważam panie poruczniku1' — i, pociągnięty 
za połę przez innego gościa, biegł za szynkwas i 
komu innemu usługiwał.

Porucznik zaperzył się
—  Do pioruna! Cóż oni sobie myślą! Uszu któ­

remu nakręcę! Jakóbek, do miljon djablów!?
— Uważam już... zaraz! —  pisnął pacholik i 

z próżnym dzbankiem umknął w przeciwną stronę 
izby.

Porucznik gryzł wargi a zezował na dymiącą się mi­
sę barszczu.

Pan Tadeusz bez namysłu podsunął swój talerz 
porucznikowi...

—  Nie odmawiaj waszmość, proszę!... Podzieli­
my się!

—  At... cóż znowu! — wzdragał się porucznik.
— Uczyń mi waszmość ten honor... obaj jes­

teśmy głodni, zmęczeni...
—  Cha! Chyba że waszmość moimi zrazami nie 

pogardzisz...
—  A waszmość kubkiem miodu!
—  Zgoda!... Warunek, że potem zieleniaczek 

mój!...
—  Wola wasza!...
—  Setny z waszeci kompan! Niech wiem, z kim? 

Jestem... Jan Skrzynecki, adjutant księcia ministra 
wojny!...

—  Tadeusz Zabielski, burmistrz ostrowski!
—  Bierzmy się do barszczu! Smakowity!... Dzi­

wujesz się waćpan mojej żarłoczności?... Hę?!
— Ja?!... Patrz, że w tyle nie zostaję!
—  Uf! Nie uwierzysz, jaka to męka dziś była! 

Coś ze czterdziestu ochotników było na obszlegi ofi­
cerskie... Komisja egzaminacyjna nudzi, osobliwie Pel­
letier! A tu stój za księciem!... Już mi się przykrzy 
ten karmazynowy mundur...

—  Piękny! —  zauważył Zabielski.
—  Prawda! —  odrzekł Skrzynecki, poglądając 

z zadowoleniem na srebrem szyte rękawy, a mię 
siście kręcone, aksemblaly. —  Ale ciężko! Jeden ro­
bi, drugi próżnuje!... Jeden adjutantuje na socyecie a 
przy kielichu, a drugi musi wystawać! A nudy okru­
tne!... Jedz waćpan!...

—  Waszmość nie ódstawajL
— Więc nudy! Młokosów co nie miara, a ka­

żdy rodzic zabiega, szuka protekcji, byle co prędzej 
synka wystroić, a szpadę mu do boku przypasać! 
Bontemps jest niby twardy — surowo się pyta, lada 
pokurcza do szkoły brać nie chce!... Phi'- Ale ojciec 
trafić potrafi... nie tędy, to owędy! Nie pomoże egza­
min, poradzi spódniczka!...

Przy ochoczej gawędzie znikł barszcz, za barsz­
czem zrazy. Przy kielichu rozmowa toczyła się gła­
dziej, żwawiej.

Poruczmk szczerym okiem poglądał na Zabiel­
skiego— pan Tadeusz rozmiłował się w otwartym, jas­
nym obliczu Skrzyneckiego. Młodzi towarzysze prze­
szli powoli do zwierzeń, do wynurzeń. Pan Tadeusz 
wygadał się ze swoimi troskami, pan Jan ze swoimi 
a w końcu zaopinjował, że jego są większe i doku­
czliwsze.

— Bodajś skisł — huknął porucznik a po chwi- ^  poruczniku?

—  Bo— mówił— waćpan, panie Tadeuszu, masz 
zachód z tego niefortunnego wyjazdu... ale przecież 
dasz sobie radę, a jak wrócisz, to cię młoda żonka 
powita... i uspokojenie masz!... A ja? Miałem szczęś­
cie, czy nieszczęście, żem ugrzązł wyżej. Ile lat trze­
ba mi jeszcze pracować a dręczyć się, zanim szarża 
dzisiejszy podział wyrówna? Czy szarża taka przyj­
dzie? Gdzie jej szukać? A potem, czy tamta strzy- 
ma? Kula, do miljon djabłów, jest bliżej od kochania 
mego! Nie mówmy!... Lepiej nie rozpamiętywać!

— Czy wolno wiedzieć, do kogo uderzyłeś, mo­

li, poglądając ku osowiałem u panu Tadeuszowi, ozwal 
się, jakby szukając u niego współczucia.

— Co taki sobie myśli! Gospodarz niby innego 
dnia to skarży się, zaprasza, błaga, żeby go nie o- 
mijać, gdzieindziej nie chodzić a o nim pamiętać!

—  Chleb bodzie! — wtrącił pan Tadeusz.
— Pewnie. Zapłacę ja  mu za to do miljon dja­

błów! Jak na utrapienie., jestem wygłodzony, wołu 
bym połknął! Na prezentacji w szkole aplikacyjnej 
przetrzymali nas do wieczora! Nic w gębie!

— Współczuję waćpanu, bo sam kawał drogi 
ujechałem i nabiegałem się po mieście... barszczu mi 
obiecali z rurą, no i oblizuję się tu smakiem i 
czekam !

—  UumLBarszczu! Przednia myśl! Waćpan z da­
leka!?

— Z pod Iłży!
—  Ba, ba!... No i nie widać nikogo! Jakóbek 

do kroćset! —  huknął znów porucznik.
Tym razem z pośród zwartych stołów wychy­

liła się pucołowata twarz pacholika a z nią razem 
przed Zabielskim stanęła brzuchata wazka barszczu.

Pan Tadeusz jął się łyżki i talerza. Porucznik 
natarł na Jakóbka.

—  Cóż ty trutniu sobie myślisz!? Ile razy cię 
wołałem!?

—  Laboga, tyle państwa naszło, ani wytchnąć!... 
Co pan porucznik każą?

— Daj mi takiego barszczu!
—  Nie ma, panie poruczniku! Właśnie ostatnia

wazka wyszła dla jegomości!
—  Widzisz nicponiu!... Noga moja tu więcej nie 

postanie do kroćset...
—  Panie poruczniku, bo... już mnie wołają tam...
—  Więc przynoś, co jest!
—  Zrazy z kaszą!
—  Dawaj!
—  Chłopak jak kula potoczył się Jo kuch i .

— Cha!... Nagadałem tyle!... Nie tajemnica! Hele­
na Kurdwanówna.

—  Kurdwanówna... Z których?
—  Z Ossolińskimi spowinowacona, z Denhofa-

mi. .
— Czekaj, poruczniku, Kurdwanówna z lubels- 

skiego?
— Taż sama.
—  Dobry ród! Bogata... Ale szlachcic na zagro­

dzie, równy wojewodzie.
— W gadaniu!
— Któż ci przeszkodzi. Imci panna Helena jest 

sierotą...
— Łatwo powiedzieć!... Dziewczyna jak skra... 

Myślisz, serce na wierzchu, a tu ci się zaszyje tak, 
że ani dostąp! Chrapki wydmie, minkę postawi —  z 
miejsca nie ruszysz. A czasem zdaje ci się, jeno prze­
mów, a już ją usidliłeś.

— Aha, jesteś tedy, mości poruczniku, afektu 
niepewny.

wpatrzył się uważniej i naraz drgnął i chwycił Skrzy­
neckiego za rękę.

—  Mości poruczniku... Rudzki o którym ci po­
wiadałem, jest tutaj!

Skrzynecki odwrócił się spojrzał badawczo na 
nieznajomego i roześmiał się szczerze.

— Panie Tadeuszu! Troi się wam w oczach! 
Ten... Rudzki!.. Ależ ja  go znam! To jest Szczygiels­
ki... ma kamieniczkę na Zapiecku!

—  Nie może być... nie może być!
— Wierz mi na słowo... u tego człowieka kwa­

terowałem po powrocie z pod Gdańska.
—  Niepojęte dla mnie podobieństwo. Przysiągł­

bym, że ten.
—  Przywidzenie! Powiedzmy sobie prawdę... po- 

trosze zawiele wypiliśmy... Z pewnością... Pan Michał 
Szczygielski, toć go tu każdy kamień zna. Siedzi i 
ciągnie swoje ulubione piwo grzane.

Pan Tadeusz oka nie spuszczał ze Szczygiels­
kiego. Naraz ten odwrócił się twarzą, Zabielski te ­
raz dopiero dostrzegł, że sobowtór Rudzkiego ma 
przewiązane chustką lewe oko. Nazwany Szczygiels­
kim przekręcił głowę silniej i jakby drgnął nagle. Pan 
Tadeusz nie mógł opanować dłużej wrażenia i rzucił 
stłumionym głosem do porucznika.

— To on! Rudzki!
—  Ależ mości Zabielski! — perswadował Skrzy­

necki. —  Bądź ostrożnym, możesz wywołać chryję!..
—  Uważaj waćpan! Podnosi się! Umknąć go­

tów!...
—  Ależ uspokój się waszmość! — przerwał nie­

cierpliwie porucznik. —  Nie wierzysz, więc daj... pój­
dę... sam go zagadnę i sprowadzę ci go tutaj!... Roz­
mówisz się, przekonasz się, zobaczysz!

Skrzynecki, uspokoiwszy tak pana Tadeusza, od ­
wrócił się, aby do Szczygielskiego podejść, gdy ten 
ostatni zbliżył się pierwszy do porucznika, uści­
snął nerwowo rękę Skrzyneckiego i rzucił nerwowo.

—  Pozwól panie adjutancie, kto zacz jest jego­
mość, dotrzymujący panu kompanji...

—  Imć pan Zabielski Tadeusz, burmistrz.
— Znasz go dawno?— badał Szczygielski.
Porucznik się zmięszał. Pan Tadeusz pięści za­

cisnął i mierzył groźnie Szczygielskiego, ten nie zda­
wał się być zgoła skonfundowanym i ciągnął z zim­
ną stanowczością:

— Więc panie adjutancie, znaszże go dawno?
—  Doprawdy... nie rozumiem!— plątał się Skrzy­

necki.— Przed chwilą właśnie... miałem honor poz­
nać imć pana bujmistrza...

—  Tedy on i waćpana w pole wyprowadził?
—  Słuchaj ty!!— huknął nagle Zabielski.
—  Ostrożnie, ostrożnie! -  przerwał szyderczo 

Sczygielski.—Zaraz się to pokaże... Zadaleko śmia­
łość swoją posuwasz! Panie adjutancie, ten tu jego­
mość jest szpiegiem austryjackim... Sądzę, że mi po­
możesz pochwycić nareszcie tego ptaszka i oddać 
na ratusz!

Zabielski zatrząsł się ze zgrozy i oburzenia.
Rudzki łotrze!... Ty śmiesz!.. Hola! Ja ciebie przy­

trzymam, j i nie puszczę!...
Szczygielski schwycił za ramię Zabielskiego.
Ho! ho! Nic nie pomoże! Nie wykręcisz mi się! 

Panie adjutancie obliguję waszmości! Do mnie! chwy­
tać tego sprzedawczyka!

W izbie tumult powstał. Kto żyw śpieszył, na 
zawołanie Szczygielskiego.

—  Brać go!... na ratusz!... Na policję!... Trzymać 
dobrze!— rozległy się glosy dookoł. Pan Tadeusz sza­
motał się i zwracał o pomoc do Skrzyneckiego.

— Poruczniku! Wspomóż!... Fałsz!... szelmowski 
fortel... Bogiem ci się klnę! Sam zdrajca..

Lecz adjutant rzucił mu obojętnie.
— Nie mogę acana bronić!... Zbyt krótka znajo­

mość... Pana Michała znam nie od dziś i muszę mu 
dać wiarę!...

—  Wiązać sprzedawczyka! — komenderował 
Szczygielski.

'—  Ludzie, zaklinam was! Oszczerstwo!
—  Zobaczymy! Pewniejsze dla nas, jak z wa- 

szecią pogadają pachołkowie imć pana Joachima Mo­
szyńskiego!— ozwał się głos z tłumu.

—  Rudzki!
—  Panowie! Skończyć z nim!... I po straż! - -  

zakomenderował Szczygielski.
—  Konia z rzędem temu, ktoby na moim miej-) p an Tacjeusz próbował stawić opór, lecz wy- 
™ Sklarow ałem  _  niby me ° d - jwolał on lylk0 gwałtowniejsze skrępowanie go i po-scu co wiedział... Deklarowałem się 

pędziła... szkaplerzyk mi przewiesiła i— dystynguj się 
waść wojskowo— powiada. Masz sfinksa dziewczynę. 
Et!... Nie mówmy o tem... żałość zbiera.

Skrzynecki zasępił się i urwał, pan Tadeusz my­
ślą pobiegł do swej Janki. Ta nie była taka — za 
drugim razem skradł jej w malinach całusa, a za 
czwartym runął plackiem... z czego aż się popłakali 
oboje!...

Na wspomnienie tej pamiętnej chwili, panu Ta­
deuszowi łza w oku się zakręciła, więc odwrócił się 
nieznacznie od poruczn ika , aby alteracji swej nie zdra­
dzić, a potem ud 1 z rozpatruje się obojętnie doo- 

| |<oł K ’ ' d / ł  w zrokiem  po opustoszałej już
go bokiem doń odwrócona 

Zabielski
■ >1 V ’ T v  V

rm > cza u arze .

turbowanie. Zanim Zabielski zdołał się spostrzedz, 
leżał już obezwładniony i mocno potłuczony, z za- 
kneblowanemi ustami.

Bezsilna wściekłość nim miotała, kiedy słyszał, 
z jaką bezczelną pewnością Rudzki opowiadał był 
zebranym o szpiegostwach jego, Zabielskiego i o tem, 
jak salwował się przed obławą, uczynioną znów na 
niego, Szczygielskiego, przez austryjaków, naprowa­
dzonych przez pana Tadeusza. Szlachta, mieszczanie 
i wojskowi, ściskali z zapałem opowiadającego za 
ręce, przepijali do niego, a z pogardą przyglądali się 
pojmanemu szpiegowi,

C. d. n.
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KURPIE
Gdzie dziś gubernia Łomżyńska, począwszy 

od Narwi aż do granicy pruskiej, ciągnęły się 
za czasów polskich ciemne, nieprzejrzane bo­
ry. Trudno było człowiekowi dostać się w 
głąb tego kraju i tylko zwierz dziki, żubry, 
niedźwiedzie, jelenie — swobodnie bujały po 
tych gęstych lasach. I do dziś dnia jeszcze te 
puszcze pod Ostrołęką, Nowogrodem, Myszyń­
cem są to największe lasy w kraju.

Wodą tylko człowiek dostać się mógł do te 
go kraju. Po nad rzekami, których było dużo 
w tych stronach, powstały pierwsze osady lu­
dzkie.

Ludność przybvvrała nieustannie, bo dużo 
przvczvn wypędzało ludzi z rodzinnych okolic. 
Gdzie pańszczyzna była zbyt ciężką i surową, 
gdzie chłop nie mógł sprawiedliwości doznać, 
tam  rzucał dom i gospodarstwo własne i u- 
chodził do puszczy. Tu był wolny jak ptak, 
i nikt go krzywdzić nie mógł

Tak to powoli zaludniały się mazowieckie 
lasy. Lecz, że rolę trudno było karczować i 
że liche grunta źle rodziły, bo piasków i błot 
było wiele, jęli się więc ludzie innych sposo­
bów gospodarowania.

Zwierza wszelkiego byta w puszczy obfitość 
wielka, a i moc różnego ptactwa, więc z s a ­
mego polowania mógł tu człowiek wyżyć. I 
d/ielni też to byli myśliwi: na całą Polskę sły­
nęli z umiejętności strzelania. Od dziecka każ­
dy ze strzelbą chodził.

'Opowiadają, że był tam nawet zwyczaj ta ­
ki, że ojciec dla nauki syna kładt mu cbleb 
wysoko na drzewie i chłopak musiał strzałem 
swój obiad zdobywać.

Lecz głównym zajęciem Paszczaków było
pszczelnictwo.

Na wysokich drzewach 12 stóp od ziemi 
wyiłabiali barcie, to jest próżne miejsca, w 
których niby w ulach osiadały roje pszczół. 
Każdy bartnik miał swój kawał lasu, w któ­
rym barcie stawiał. Przyjeżdżał tu wczesną 
wiosną, często nawet czółnim i zaczynał swo­
je barcie dziać.

Zarzuciwszy sznur na wysoką gałąź, przy­
twierdzał do jednego końca deskę, na której 
siadał, a za koniec drugi wciągał się sam na 
wysokość. I tak z sosny na sosno, aż póki 
wszystkich swoich barci nie opatrzył na mie­
szkanie pszczołom. Później znów latem wra­
cał do lasu i tu czasem po kilka miesięcy sie­
dział, zrobiwszy sobie z desek i gałęzi bu lę 
dla schronienia przed deszczem i burzą. Miód 
i wosk wtedy wybierał i zwoził do domu.

Miód, wosk, skóry zgromadzali u siebie Pu- 
szczaki i sprzedawali na targach Myszyńcu, 
Ostrołęce i innych miastach. W wodach, rze 
kach i jeziorach, których dużo było w Pusz 
czy (największe jezioro Serafin), łowili ryby, 
a jeszcze gdzieniegdzie i bursztyn kopali. Po 
te wszystkie towary zjeżdżali się kupcy nie 
mieccy z Prus i chętnie je nabyw ab.

Roli zaś uprawiali mało: parę zagonów ko­
ło chałupy pod żyto, groch, kapustę na po­
trzeby domowe—oto i cało gospodarstwo Pu-
szczaków. . . .

Mądre urządzenia wyrobili sobie ci miesz­
kańcy puszczy czyli Kurpie, bo tak ich na­
zwano od obuwia, plecionego z kory lipowej.

Wszyscy bartnicy tworzyli razem jedno bra­
ctwo wielkie, jedno towarzystwo, które włas­
nym rządziło się o b y cza jem  i święcie strzegło 
swych praw starodawnych.

Nie było tu panów, ani poddanych, lecz 
wszyscy byli równi.

Rządziło wszystkim zebranie bartników, na 
które zwoływano ludzi przez obesłanie zna u 
bartnego, t. j. tabliczki drewnianej, opatrzonej 
znakiem, którą z kolei jeden do drugiego, są­
siad do sąsiada odnosił. Zgromadzali się w szy­
scy dwa razy do roku i wybierali sobie urzę­
dników. Naprzód starostę bartnego, później 
dwóch sędziów i podsędków  i pisarza bar ne- 
go. Nikt się nie mógł wymawiać od urzędu, 
bo za to kara była. . .

Wybrani urzędnicy przjsięgali całemu u- 
dowi. że urzędy swojo uczciwie sprawow* 
będą, „nie mając względu na ubogiego i na 
bogatego, na przyjaciela i nieprzyjaciela, 
dbając o łaskę, lub niełaskę czyją, am na a 
tek żaden11, tylko według prawa, sumienia i u 
chwał ludu puszczańskiego. Sądy swoje o y 
waii w Ciechanowie i Przasnyszu co tydzień.

Kary pieniężne składali do skrzyni bartnej, 
co była niby kasą, do całego bract*a należą­
cą. Wyroki wpisywali do księgi bartnej, - 
rą chowano u starus'y, a klucz o niej mia 
jeden wybrany z pośród bartników.

Od sadów zwykłych można było zanoslć 
skargę na reki [sąiy] walne, które o byway 
się w Przasnyszu na św. Wojciecha, a gdy­
by kto i tu był niezadowolony, to mógł się 
skarżyć do samego już króla.

Wszyscy urzędnicy, starosta i sędziowie, 
gdyby ich kto pozwał, tak samo musieli s ta ­
wać przed sądem . . .

Towarzystwo opiekowało się sierotami, na­
znaczało im opiekunów z pośród bartni ow i 
doglądało, aby dobytek sierot nie gm<ął i bór 
ich nie pustoszał. Ópieknn musiał przynaj­
mniej dziesięć ułów rocznie sierotom przys- 
porzyć. _ , ,

Towarzystwo Kurpiów przyjmowało do bra­
ctwa każdego przychodnia, byle tylko dal się 
poznać jako człowiek uczciwy.

Wydzielano mu w puszczy kawał lasu, czy-

Tak to zgodnie i poczciwie żyli bartnicy. 
Je ’en stał za wszystkich, wszyscy za jednego. 
Trzymali się zawsze kupy i dlatego, choć nie­
jeden chciał im odjąć swobód i skrzywdzić, 
zawsze potrafili się oprzeć i bronić.

Mieli płacić królowi podatek niewielki, po 
rączce miodu od boru na dawną miarę [6 
garncy]. Podatek ten odwozili staroście pras- 
nyskiemu, na dzień św. Michała. Raz gdy sta­
rosta chciał im podatek tem podwyższyć po­
skarżyli się Kurpie królowi i sprawę wygrali. 
Było to za króla Zygmunta III, w r. 1630.

Później znowu, gdy inni starostowie cl.cie­
li nakładać na nich różne robocizny, gdy ka­
zali sobie drzewo zwozić i domu budować, o- 
parli się Kurpie i znowu się nie dali.

Kroi każdy, wstępując na tron, potwierdzał 
prawa Kurpiów. Praw a te przechowywały się 
aż do rozbiorów. Byli więc Kurpie panami 
zupełnymi w puszczy i ^zachowali wolność i 
swobodę taką, jaką w innych okolicach Pols­
ki chłopi dawno już byli stracili.

— Za chwilę beknie! — pomyślał, stając 
się bladym jak trup, rewirowy.

Zamknął oczy, postanawiając choć niewi- 
dzieć własnymi oczyma hańby Rosji, lecz w 
tejże chwili ogłaszający okrzyk wyrwał się 
z piersi zebranych:

— Niech żyje Rosja!
Kiedy rewirowy otworzył oczy, to zobaczył 

następujący obrazek;
Na podłodze, powalona na obie łopatki i 

przyduszona leżała Japonja.
Rosja jedną ręką przytrzymywała wroga, 

drugą zaś posyłała całusy bijącej brawo pu­
blice.

— Dzięki Ci, o Boże! Dzięki Ci, —  szep­
tał rewirowy. Pomściliśmy się na wrogu.

FATALNY KLEJNOT.

Rozmaitości.
ODWET.

(z rosyjskiego)!

Teraz pewne stowarzyszenie techników zawar­
ło z Lloydem układ o wydobycie od razu ca­
łej reszty złota. Skonstruowano aparat, któ­
ry dokona wydobycia w ciągu paru tygodni; 
mianowicie jest to przyrząd do wysysania pia­
sku, mogący w 24 godzin wydobyć 4o,ooo 
tonn. Przyrząd będzie połączony z osobnym 
statkiem, na którym będą się znajdowały ru­
ry do. pompowania powietrza, oraz podwodne 
reflektory. Następnie ulegnie piasek pokrywa­
jący „Lutin11 i wypełniający statek wewnątrz, 
wreszcie albo sam okręt będzie podniesiony 
w górę i opróżniony, albo też, jeżeli już zgnił, 
dobywać go będą częściowo, złoto zaś z dna 
morskiego zbierze przyrząd razem z piaskiem 
i dobędzie na powierzchnię, gdzie zostanie o- 
czyszczone.

li bór, w którym już mógł 
barcie stawdać.

W cyrku symferopolskim urządzony został 
międzynarodowy turniej atletek.

Wałczyły same kobiety. .Jedna — otyła, u- 
brana w „sarafan“ przedstawiała Rosję.

Druga bez kostjumu, mając jeno markę 
pocztową, przedstawiała Francję.

Trzecia reprezentowała Anglję, czwarta, Lni- 
ny, piąta Japonję i t. d. .

W pierwszym rzędzie Jkrzeseł siedział dy­
żurny rewirowy i ze ściśniętym sercem śle­
dził przebieg walki. . .

Póki walczyła Anglja z Chinami, był jesz­
cze we względnym spokoju.

Niech się biją! myślał, z pewną nawet o- 
bojętnością. Nie nasi poddani, i me będę się 
martwił gdy pierwsza drugiej, lub odwrotnie
po karku nawali.

Nawet podczas decydujących momentow tro ­
chę podjudzał walczące: . .

— Pod Mandżurję ją! Pod Mandzurję ją
bierz! — zachęcał Anglję. .

— A ty, żółtooka, się nie gap, zwracał się
do Gfein, a łap ją za lrlandję.

Kiedy zaś spoconym Chinom, po długim 
szamotaniu, udało się Anglję położyć na obie 
łopatki, rewirowy nie mógł się powstrzymać 
od udzielenia Anglji nagany.

A mówią że wysoce wykształcona! — za­
kończył swą pełną pogardy naganę.

Następnie na arenę wyszły Rosja i Japonja.
— Wielki Boże! Walka z Japonją!—krzyk­

nął wzburzony rewirowy. Jak Boga kocham 
zwarjowali.

I lotem błyskawicy poleciał za kulisy, a 
wpadłszy na dyrektora cyrku, który aż za 

! chwiał się od takiego uderzenia, dzikim gło­
sem począł krzyczeć:

—  Czyś pan zwarjował! Z kim walczyć 
ma Rosja?! Z kim?! Co?!

— Z Japonją najmilszy. A o co chodzi.
—  A zapomniałeś pan rozkaz Jego Eksce­

lencji?
Dyrektor wzruszył ramionami.
— Nie zapomniałem, najmilszy, nie zapom­

niałem. Jeśli pan chcesz, to mu go wyrecy­
tuję: „Polecam baczyć, aby kobieta zapaś­
nik, przedstawiająca Rosję, nie była przezza- 
dną z przeciwniczek pokonaną**. Czy tak i- 
dzisz pan. Umiem polecenia władzy na pa­
mięć, jak „ojcze nasz“. Bo dla mme każde 
słowo władzy jest święte. Ja mam cyrk a me 
gazetę...

Rewirowy, troszeczkę zmiękł.
—  Ale po co z Japonją ma walczyć? Bo 

przecież to tam, jakby to powiedzieć, różnie— 
togo —  tam bywa— ...

Dyrektor począł się śmiać.
— Nie martw się kochasiu, to dla odwetu.
—  Jakto, — dla odwetu?
—  Tak, tak. Dla odwetu. Na Wschodzie 

ona troszeczkę, żeby nie powiedzieć, nas te­
go, — a my ją  tu uważasz, już całkiem, na 
obie łopatki położymy. Już niech pan będzie 
spokojny!...

Nic na to nie odpowiedziawszy poszedł re­
wirowy na salę i zajął swoje miejsce.

Lecz swoją drogą raz po raz coś w sercu 
mu pukało, i jakoś tam, jak gdyby gdzieś coś 
w piersi...

— A co będzie, jeżeli?...
Nie śmiał dokończyć zdania, i zdawało mu

się że z burakowego, robi się biały jak płótno 
Tymczasem walka się rozpoczęła.
Sarafan, jak Kaulbars pod Mukdenem, mię- 

szał się pod nogami, przeszkadzając Rosji w 
walce.

Lecz mimo to gnietła ona Japonję, waląc 
się na nią swym olbrzymim, opasłym ciel- 
skiern.

Lecz Japonja, jak węgorz wyślizgiwała się 
jej z rąk, stawiając Rosję, jak mówią zapaś­
nicy, w krytycznym położeniu.

Oto Japonja już doprowadziła Rosję do „par-
terre’u11. . . .

Rosja zaczęła odwdzięczać się jej „makaro- 
nami“ . następnie zrobiła „m ost'1., uawai lasu, n . ,-  To rozgniewało Japonję, która złapała ją za 

swobodnie swoje I pas, zrobiła „tour de bras, bras roule i jesz-

Dzienniki paryskie kreślą historję fatalnego 
brylantu, który zmienił właściciela. Mowa tu 
o słynnym brylancie niebieskim ‘‘Hope”, oce­
nionym na 120 tysięcy dolarów, a^ sprzeda­
nym tylko za 8o tysięcy dolarów, 'ponieważ 
cięży na nim “fatalność”.

Posłuchajmy bowiem jego dziwacznej i aż 
do zabobonu pociągniętej bistorji.

W r. 1688 jubiler Jean Babtiste Tavernier 
sprzedał Ludwikowi IV prześliczny niebieski 
brylant o 67 karatach, przewieziony z Indji. 
Taveinier był bardzo bogatym człowiekiem; 
majątek jego zrobiony na jubilerstwie, obli­
czano na miljony. Sprzedaż siedmiu brylan­
tów indyjskich, między niemi niebieskiego, 
powiększyła ten majątek. Ale jednocześnie syn- 
jedynak zaczął prowadzić pieniędzmi ojca spe­
kulacje i stracił wszystko, tak dalece, że 81 
letni starzec musiał emigrować i szukać chle- 
ba na obczyźnie. Historja nie mówi, czy był 
to chleb z masłem, w każdy razie była ruina 
Drugą „ofiarą1' brylantu stała się pani Mon 
tespan, której król pozwolił nosić klejnot. 
Wkrótce spadla na nią „niełaska11 i po pani 
Montespan przyszła pani de Maintenon. Raz 
jiożyczył brylant na jakiś festyn wszechwładny 
minister skarbu Fouquet i — zmarł aa apo­
pleksję.

Brylant wplątał się i w losy nieszczęsnej 
Marji Antoniny. Królowa wzięła go na wielki 
sal w Tuillerjach i dała go raz włożyć przy­

jaciółce swej Lamballe. Obie w fatalnych wa­
runkach umarły.

W r. 1792 rząd republikański skonfiskował 
skarbiec królewski, a wkrótce potem brylant 
zginął. Kradzież popełnił syn jubilera amster­
damskiego, Fals, i oddal go ojcu do przeszli- 
fowania. W kilka lat ojciec zbankrutował i 
zmarł, a syn skończył samobójstwem. Od Fal- 
sów brylant przeszedł do rąk kupca marsylij- 
skiego Beaubeu, który popadłszy w nędze, od­
przedał go Eliasouowi. Nazajutrz Beaulieu u- 
marł, a Eliason niebawem zbankrutował.

W  r. 183o klejnot przeszedł w posiadanie 
H. T. Hope’a. Ten nadał swoje imię brylan 
towi i jeden może się pochlubić, że brylant 
mu nie zaszkodził. Ale już jego spadkobier­
ca lord Hope „był nieszczęśliwy w małżeń- 
stwie“. Naturalnie z winy djamentu.

Dalej idzie znów cała lista nieszczęśliwych 
posiadaczów klejnotu: handlarz brylantów Weil, 
newjoiski jubiler Simon Franekel, paryski Co- 
lot, aktorka Lorens-Ladue, jubiler grecki S. 
Montharides.

Ostatnie losy brylantu łączą się już z bie- 
żącemi wypadkami politycznemi. Po śmierci 
Montharidesa klejnot przeszedł na własność 
zamiłowanego zbieracza kosztowności, sułtana 
Abdul Hamida. Sułtan powierzył wymycie bry­
lantu niejakiemu Aby Safirowi, który został 
wkrótce potem wtrącony do więzienia, prze­
był w nim lata, dopóki nie oswobodziła go 
zeszłoroczna rewolucja. Pierwszego strażnika 
skarbca, w którym przechowywano brylant, 
znaleziono zaduszonego u wrót skarbca. E u­
nucha, Kulub-beja, który objął straż nad klej­
notem, zamordował tłum na ulicy. Gdy re­
wolucjoniści wpadli do Ildis-kiosku, brylant 
miała na piersiach ulubienica sułtana, Salma 
Zubajma. Abdul Hamid strzelił z rewolweru 
do wpadających, a kula trafiła... Salmę, tuż 
obok klejnotu, Tak opowiada „historja11, bo­
gato podszyta fantazją.

Słowem jest to fatalny b ry lan t, jak są fa­
talne perły, które na ręku narzeczonej wyci­
skają potem by z jej oczu, albo naszyjniki, 
które tracąc blask, zwiastują śmierć właści­
ciela... Przecież tak być miało z naszyjnikiem 
cesarzowej austryacki bj.

Czego to nie wymyśli zabobon!
Bądź co bądź z pewnym zdziwieniem spo­

glądano na nabywcę, który kupował sobie
„nieszczęście-1 za cztery kroć tysięcy franków.

SKARBY POD MORZEM.

[cze jakieś tam „bras

Lloyd rozpoczął znów  pracę nad wydoby­
ciem z dna podmorskiego statku „Lutine , 
który zatonął w r. 1799 z 15 miljony gulde­
nów holenderskich w złocie. „Lutine"1 była 
statkiem wojennym i płynęła do Hamburga, 
zatonęła koło wyspy Terchelinh. Anglja pro­
wadziła wówczas wojnę z Francją, Holandja 
zaś, do której należała wyspa, była sprzymie­
rzoną z Francją, więc okręt zatopiony stał 
się jej łupem wojennym. W r. 1825 Wil­
helm I odstąpił „Lutine11 wraz ze skarbami 
Anglji, która sprzedała swe prawa Lloydowi.— 
W ciągu ubiegłego stulecia wydobyto złota i 
monet na kwotę miljona guldenów holender­
skich. Od czasu do czasu pojawiały się no­
tatki o tem, Lloyd zaś zorganizował osobną 
straż, celem ochrony zatopionych skarbów, i

J U L J U S Z  S Ł O W A C K I .

O J C I E C  Z A D Ź U M I O N Y C H .

Ciąg dalszy.

Pod kręgiem słońca jako krew czerwonym,
I pod namiotem tym zapowietrzonym, 
Żyliśmy, słowa nie mówiąc do siebie,
I śmierć przed samą śmiercią udawali;
Myśląc, że Boga oszukamy w niebie—
Że się ten bałwan zarazy przewali — 
Powrócił!—Anioł powrócił morderca!
Ale mnie znalazł bez łez i bez serca,
Już omdlałego na boleści świeże,
Już mówiącego: niech Bóg wszystko bierze! 
Miałem na syna trzeciego cierpienia,
Powieki bez łez, i serce z kamienia.
Boleść już była jako chleb powszedni.
I pod oczyma mi konał mój średni,
Najmniej kochany w mem rodżinnem gronie, 
I najmniej z dzieci płakany po zgonie.
To też Bóg jemu wynagrodził za to,
Bo mu dał cichą śmierć i lodowatą,
Bez żadnych bólów, bez żadnych omamień. 
Skonał i skostniał, i słał się jak kamień.
A tak okropnie po śmierci wyglądał,
Jakby już próżnych naszych łez nie żądał, 
Ale chciał tylko lice swoje wrazić 
W serca nieczułe, oczy nam przerazić,
I wiecznie zostać w rodziców pamięci,
Z twarzą co woła — jesteście przeklęci! —

Skonał. Myślałem wtenczas — o rozpaczy! — 
Że jeśli reszcie P an  Bóg nie przebaczy, 
Jeśli anioła śmierci przyśle po nie:
Dziecko mi weźmie — żonę — a po żonie 
Mnie nieszczęsnego zawoła przed Stwórcę — 
Córka! — Ja  myśleć nie śmiałem o córce!
I trwoga o nią nie gryzła m.ę żadna.
Ach, ona była młoda! taka ładna!
Taka wesoła, kiedy moją głowę 
Do lilijowych brała chłodzić rączek;

Kiedy zrobiwszy z jedwabiu osnowę.
Około cedru biegała po trawie.
Jak pracowity snując się pajączek!
Patrz! i ten pas mój błyszczący jaskrawię 
Ona robiła — i te smutne oczy 
Ona rąbkami złocistych warkoczy 
Tak przysłaniała; że patrzałem na nią 
Jako na róże, przez me łzy i słońce.
Ach, ona była domu mego panią!
Ona, jak jaśni aniele obrońcę,
Najmniejsze dziecko w kołysce strzegła —
I gdzie płacz jaki słyszała, tam biegła;
I wszystkie nasze opłakała ciosy,
I wszystkie nasze łzy—wzięła za włosy. 
Dziesięć dni przeszło, i nocy długich 
Że śmierć już mogła na gwiazdy oilecić. 
Dziesięć dni przeszło dziesięć nocy drugich 
Przeszło—nadzieja zaczynała świecić — 
Po dzieciach ustał wielki płacz niewieści,
I naliczyliśmy ranków już trzydzieści. 
Nareszcie, zbywszy pamięci i mocy, 
Położyłem się i zasnąłem w nocy.
I we śnie, wT lekkie, owinięte chmury, 
Ujrzałem moje dwie umarłe córy.
Przyszły, za ręce trzymając śię obie;
1 pozdrowiwszy mię pokojem w grobie, 
Poszły oczyma cichymi błyszczące 
Nawiedzać inne, po namiocie śpiące.
Szły cicho, zwolna, schylały się nizko.
Nad matki łożem, nad dziecka kołyską; 
Petem, na moją najmłodszą dziewczynę, 
Obiedw'e ręce położyły sine!
Budzę się z krzykiem i umarłą dziatwę 
Klnąc, wołam dziko: Hatfe! moja Hatfe! 
Przyszła jak ptaszek, cicho, po kobiercu, 
Rzuciła mi się rączkami na szyję;
I przekonałem się, że Hatfe żyje,
Słysząc jej serce bijące na sercu.
Ale nazajutrz grom przyszedł uderzyć — 
Córka!!!—Lecz na co z boleścią się szerzyć? 
I to mi dziecko sroga śmierć wydarła!
I ta mi córka na rękach umarła!
A była jedna najstraszniejsza chwila:
Kiedy ją  bóle targały zabójcze,
Wołała:- ratuj mię! ratuj mój ojcze!
I miała wtenczas czerwone usteczka,
Jak młoda róża kiedy się rozchyla,
I tak umarła ta moja dzieweczka.
Że mi się serce rozdarło na ćwierci —
A była piękna jak anioł—po śmierci!

[Ciąg dalszy nastąpi).

W  SAM RAZ.

Słuchajta, mówię wam kumo, oddajla Jagnę 
do służby.

—  Kiej dziewczyna leń i nic nie umie.
— Jacyście wy głupi; kiej nic nie umie to 

w sam raz może się zgodzić do wszystkiego!
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Zawiadamiamy
szanownycli M ientow

że nasz oddział Towarów bławatnych
PRZENIESIONY ZOSTAŁ DO NOWEGO LOKALU

Plac Tiradentes
upraszamy kupujących o łaskawe zwr ac

[1© l a u e p  i D ^ e r .U G i u i Telefon 236.

Gnilherme Etzel
PRAęA DA ORDEM N. 4

Telefon Nr. 136

Poleca Szanow nej publiczności kurytybskiej i okolic następu ją  
ce świeżo o trzym ane towary:

Śliwki, daktyle, jab łka ,g ruszk i,  brzoskwinie, rodzynki, ananasy, 
w inograd, sago, arrorut, k rochm al, pikle, m arm eladę , goyabadę, gałki 
m uszkatołow e, czekoladę, cukier waniljowy, wanilję, biały pieprz, 
he rba tę  ham burgską  i t. d. i t. d.

Cement, szkło, pendzle  i szczotki, oleje i farby, t ran ,  sa le tra , 
siarka, lonty, naboje.

P rzybory  stołowe z alum injum , kreolina, rtęć, pain-expeller.

NASIONA WSZELKIE.
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PIERW SZORZĘDNY
ZAKŁAD

Z Ł O T N I C Z Y

I ZEGARMISTRZOWSKI

F R Y D E R Y K  KOPF

K urytyba

ulica Sao F ra n  
m e M A  Cisco Nr. 27.

Słynne zegarki am ery k ań sk ie  , ,K eyslon Elgin 
szw ajcarsk ie  , ,O m ega“.

R eperac je  uskutecznia  szybko i dobrze

3 0 o  a m .  l i a j o l c l

Ludwik
WSZELKIE NARZĘDZIA

Piły 
Heble 

Ś widry 
Gwoździe 

Druty ~
Obcęgi
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S I E C Z K A R N I E

Zamki

Okucia

Zawiasy

-Śruby

PRZYW ÓZ BEZPOŚREDNI

Drut kolczasty

M aszyny do szycia

Naczynia  kuchenne 

Szyby przycięte  

Lam py

W ym iana wszelkich pieniędzy
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NAJWIĘKSZY SKŁAD (S !5 
Zegarów, zegarków i wy­
robów ze złota

W IKTO R GUGISCH
ul. Jo se  Bonifacio, Nr. 10 

K urytyba— Parana .
Sprowadza wprost z Europy: 

zegarki kieszonkowe, ścienne, stołowe, budziki, 
łańcuszki. Pierścienie ślubne i inne, oku lary ,— 
binokle, kompasy, term om etry i t. d.

W ykonyw a wszelkie reperacje tak w zegar­
kach jakoteż i w  innych przedm iotach złotych,
srebrnych  i t. d.

Ceny najprzystępniejsze!

Na wszelkie reperacje, daję na rok gwarancję!

!! WAŻNE DLA S Z K Ó Ł !!
MB—  ii u  i^ ' — —

TABLICE ORTOGRAFICZNE

ułożone  p rzez  Bogucką, N iewiadom ską
i Warnkównę

zawierające trudnie jsze  wyrazy, ro z ­
m iaru  80x55  cm. 

do nabycia
w Księgarni Polskiej

kom plet (10 tablic) z przes. poczt. 3$500 
naklejony n a  płótno 12$000

KSIĘGARNIA POLSKA

Curityba —  Caixa postal 122.

Następujące, nadzw yczaj za jm ujące  książki 
o trzym ano w ograniczonej ilości:

(Ceny podajem y z przesyłką pocztową) 
Najpiękniejsze c z a r o d z i e j s k i e  baśnie polskie 
Królewicz żebrak. O p o w i a d a n i e  historyczne w e­

dług Twaina. Bardzo zajm ujące opowiadanie
0 królewiczu angielskim i żebraku  tak  po­
dobnym  do niego, że naw et krewni się mylili

Historja o karze łku  z dużym  nosem. Z a jm u ją ­
ca bojka przez W ilhelm a Hauffa 

Zbiór najpiękniejszych deklamacji m iłosnych
1 wesołych, z dodan iem  śpiewek i piosnek 
dla  rozrywki m łodzieży płci obojga

Dzieci stepów. Ciekawe opowiadanie z wojen 
A m erykańskich przez Henryka Wilda. P rze­
kład z angielskiego 

Jezioro śmierci. Opowiadanie z życia A m erykań­
skich podróżników według Tenimora Coopera 

N apad  w pustyni czyli krw aw e dzieje lasów 
indyjskich

P ożar  w kopa ln iach— nadzwyczajnie  za jm ująca  
powieść uwieńczona nagrodą 1000  dolarów 

na konkursie  w Chicago 
U dzikich w niewoli, czyli odwaga zwycięża.

Opowiadanie na  tle wojen Malajskich 
W esoły deklam ator. W ybór najpiękniejszych 

deklam acji i m onologów, zebranych  dlaroz- 
weselenia towarzystwa 

Figlarz W arszawski. Zbiór wesołych żartów 
i anegdot. Zebrał i wydał Dowcipniś 

Czarni niewolnicy, czyli przyjaciel negrów. 
Opowiadanie z wojen m eksykańskich , we­
dług M ayne-Reyda

K orsarze  Chińscy, czyli Czarne flagi. Opowia­
danie z życia m arynarzy  

Ścinacze głów. Opowiadanie historyczne z wo­
jen  indyjskich 

Rinaldo-Rinaldini. Życie i czyny słynnego ban­
dyty włoskiego 

J a k  się s tać miłym w towarzystwie i p o ż ą d a ­
nym  dla kobiet. O bszerny zbiór przepisów 
tow arzyskich  z zastosow aniem  wszelkich we­
sołych "lub sm utnych  okoliczności życia, wraz 
z cennem i w skazów kam i pozyskąnia  miło­
ści i pow odzenia  u kobiet 

N ajnow sza  wyrocznia przyszłości, wyjawiająca 
tajem nice życiowe, czyli sz tuka  dowiedzenia 
się o swym losie za pom ocą kart  łub fi­
gur symbolicznych 

Wielki na jdoskonalszy  Sennik  Polsk i, o p rac o ­
wany podług najw iarogodniejszych ksiąg e- 
gipskich i perskich, zawierający 5000  snów, 
sposoby kładzenia kaba ły  i t. d.

Miljon snów. Nowy wielki sennik, opracow any  
800  według najw iarogodniejszych  ksiąg, zaw ie­

rający przepow iednie  wszystkich snów z do ­
daniem  wróżenia  z k a r t  oraz z rąk.

Żyd wieczny tułacz. S łynna pow ieść Eugenju- 
sza Sue, 10 tomów, cena 

Pracow nicy morza. Pow ieść przez W iktora  Hu- 
, go — 4 tomy 

600! Kościół Panny Marji w P a ryżu  powieść przez 
j W iktora Hugo 
i Tajemnic© ręki i głowy 

8 0 0 '  POWIEŚCI JULJUSZA YERNE
■ 500  miljonów Begumy 

700  Na około księżyca
i Pięć tygodni na  balonie 
t Pus tyn ia  lodowa 

8 0 0 '  Gwiazda Południa

świeżo

800

5 0 0

500

800

600

800

600!

8 00

800

800

800

900

900

900

3$50G

5§>S00

2$700
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